
Nr 73. Kraków, Czwartek 17 Iffarca 1910. R o k  X V III .
PRENUMERATA wynosi w Krakowie:
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
•a odn^sz ule do domu dopłaca sle 

«8 bal.

Naprowincyl: miesięcznic 2 kor. 70 b., 
kwartalnie i? tor . W pańsiwie Nie- 
siieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 

eństwack kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 b e .

Cena nem era pojedynczego 10 hal. 
t n e t r i  p o r lc d iis l lo w tc o  4 b.

NARODU
Wycktizi c i iz im ic  o i«dz. 6-ej wUczortn z wyjątfeB sledzkt i Iw iik

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekąs] za pnnuni* 
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
dc Admii tetracyi „Głosu Narodu*4. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii 1 w pań­
stwie niemieckicm. Reklamacye nie- 
opleczętowane nie podlegają opład# 
pocztowej. — Rękopisów redtuccya nie

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L 7. Aares 
tal. „Oto* Narodu" Kraków. TeLi Wr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminlstracya .Ołosu Narodu*, róg ul. św  Krzyża i Mikołajskie] L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 18 halerzy, za każdy następny ras 12 bal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 ba. za plerw- 
say raz, każdy następny 12 bal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .O łosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp ) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od *00 wgz. dla miejscowych pro 
su m a to ró w . Zamltjjcowc ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu H*asenstein &  Yogier, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosae. H. Prledł. w Berlinie F. E. Coe, w Budapwue,» J. Leopold, w P . y r t  da Raczkowski 14 Ctt*

de Trevise- F. Jones &  Cie, A. Lorette,

B. WlERZEJSKl
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej.

D ostaw ca dla zw iązku L ekarzy 
poleca w wielkim wyborze

B I E L I Z N Ę  W o ra * ?  i Mai? 
K R A W A T Y  

R Ę K A W I C Z K I  damshit i męs.

Tłumienie uroczystości grunwuldzhiej.
(Telegramy -Glo*- "far 4it ‘ ■■ 4cia 16 marca.)
Frankfurt. (Tel. wL). Do „F ra n k fu rte r  

Z tg .“ donosi jej k o resp o n d en t w iedeński, że 
cichaczem rozeg ra ł się jeden  epizod dyplo­
m atyczny i że w sk u tek  tego  po lityka an ty  
po lska B ethm ana H ollw ega je s t  o jed en  od- 
c 'eń  łagodniejsza od polityk i an typolskiej ks. 
Bulowa.

W Galicyi m ianow icie is tn ie je  zam iar, aby 
z uroczystością G runw aldu połączyć denion- 
s tracy ą  an ty p ru sk ą . W dem onslracyi tej m ają 
brać udział i Sokoli czescy. Dwie ato li w y­
b itne  osobistości w Galicyi hr. Stanisław  T ar­
now ski i h r. A ntoni W odzicki w ydali do n a­
rodu  odezwą, by uroczystość g runw aldzką 
ograniczyć do uroczystości kościelnych, przez 
co obchód g runw aldzk i nie nosiłby odcienia 
dem onstraey i an ty p ru sk ie j, p rzez co ty lko  
m ożna będzie pom ódz Polakom  w Prusiech.

Bardziej radykaln ie  usposobione ko ła  puł- 
sk ie  w ystąpiły  ostro  przeciw  hr. T arnow ­
sk iem u i hr. W odzickiem u.

Tym czasem  dzięki tem u  w ystąp ien iu  hr. 
T arnow skiego  i WodzicKiego rząd p ru sk i o- 
becnie się w aha z zastosow aniem  uchw ały 
wywłaszczającej.

Hr. T arnow ski i W odzicki odbyli w e Lwo­
wie konferencyę z posłam i polskim i, na k tó ­
rej obradow ano w  spraw ie tej dem onstraeyi. 
Oprócz teg o  arg u m en tu , że z chwilą, gdy 
d em o n strac ji an iy p ru sh ich  nie będzie, z łag o ­
dnieje i zm ieni się po lityka an typo lska P rus, 
podano nadto  ten argum ent, że dzisiaj s to ­
sunk i A ustro -W ęg ier z R osyą są  tak ie , że z 
uw agi n a  m onarchię nie m ożna drażnić w 
tych w arunkach  najw ierniejszego jej Sujusz- 
n ik a  — Rzeszę niem iecką.

Od siebie dodajem y, że całe to  doniesie­
nie „ F ra n k fu rte r  Z tg “ je s t  bardzo tenden 
cyjnc. — K orespondentem  w iedeńskim  tego  
dziennika je s t  osobiście bardzo Polakom  p rzy ­
chylny D r L udw ik Gans, k tó reg o  fałszyw e 
w iadom ości polegąją na m ylnych inform a- 
cyach.

U roczystość g runw aldzka niem a w cale 
ch a rak te ru  dem onstraeyi an ty p ru sk ie j; co się 
zaś tyczy rzekom ej odezwy hr. W odzickiego, 
czytelnicy nasi zDają je j tre ść  i tendencyę. 
Hr. St. T arnow ski nie zabierał w cale głosu 
w spraw ie grunw aldzkiego obchodu. (Przyp. 
Red.).

Profanowanie następcy Dra 
£negera.

Wiedeń. (Tel. wł.) W sali posiedzeń Rady 
m iejskiej w ra tu sz u  odbyło się w czoraj po­
siedzenie w spólne Zw iązku chrześć.-społeczne- 
go posłów  do R aay  państw a, do Sejm u i 
członków  Rady m iejskiej. M inister W eisskir 
chner pośw ięciw szy słow a w spom nienia Lue- 
gerow i, oświadczył, że p a rty a  będzie się w y­
s trzeg a ła  zam ienienia się w ja k ą ś  specyalnie 
p arty ę  zaw odow ą i pozostan ie zaw sze par- 
ty ą  ludową, a w s to su n k u  do innych n a ro ­
dów będzie się k ierow ać spraw iedliw ością.

Mowę W eissk irchnera  przy ję to  żywemi 
oklaskam i i uchw alono ogłosić ją, odpowie­
dnio uzupełnioną, jak o  odezwę do w yb o r­
ców.

N astępnie po przem ów ieniu ks. L ichten- 
s te in a  nastąp iło  jednomyślne proklamowanie 
ks. Lichtensteina przywódcą partyi.

Austrya i Rosya.
Wiedeń. (Tel. wł.) O rgan kato lick i „V ater- 

Taud“ donosi, że posłuchanie hr. A ehren thala  
m cesarza dotyczy osta tecznych  rokow ań  
A ustro -W ęgier z R osyą i sp raw y podjęcia ich 
ua  nowe. Odnośny k o m u n ik a t będzie u rzę- 
dow nie ogłuszony.

Duma o rosyjskiej polityce zagranicznej.
Petersburg. (T. B. K.) W czoraj rozpoczęła 

się w D um ie dyskusya nad budżetem  mini- 
s te ry u m  spraw  zagranicznych.

M inister sp raw  zagranicznych I z  w o l s  k i  
podniósł na  w siępie, że w śród obecnych oko­

liczności n i e  m o ż e  z ł o ż y ć  o ś w i a d ­
c z e n i a  o spraw ach bieżących polityk i za­
granicznej.

Pos. M iliukow oświadczył, że po lityka za­
graniczna Rosyi nie je s t  dość stanow czą 
i b r a k  j e j  k o n s e k w e n c y i .  Po h is to ­
rycznej analizie kw esty i w schodniej ośw iad­
czył, że Izwolski nie docenił hr. A e li r  e n- 
t h a l a ,  k tó ry  okazał się p r z e b i e g ł y m  
p r z y j a c i e l e m .  W iele sp raw  w schodnich 
pozostało nierozw iązanych, ja k  np. sp raw a 
k re teń sk a . B arom etr m acedoński w skazuje 
burzę. W końcu w skazał, że w spólne p o stę ­
pow anie Rosyi z Jap o n ią  przeciw  H unom  
je s t  dla Rosyi n iekorzystnem . R o s y a  c z y n i  
w s z y s t k o ,  b y  C h i n y  d r a ż n i ć .

Petersburg. (P. a. t.) „W  dalszej dy- 
skusyi nad budżetem  m in is te rs tw a  spraw  
zagr. re fe re n t K r u p e ń s k i  zauw ażył, iż 
wobec ośw iadczenia Izw olskiego że nie ma 
zezwolenia cara na omawianie polityki zagr., 
w ystąpienie M ilnikow a było n ietak tow nem .

P rezyden t dum y Chom iakow podnosi na 
to, że ty lko  jem u  p rzysługu je  praw o przy­
w oływ ania m ów ców  do porządku i on musi 
nie p. M ilinkow a lecz re fe ren ta  zganić. (Bu­
rzliw e oklask i u w iększości).

Puryszkiewicz mówi...
P. P u r y s z k i e w i c z  (sk ra jn a  praw ica) 

zapytu je  m in is tra  sp raw  zagr., ja k i is tn ie je  
zw iązek m iędzy odwiedzinam i zagranicznem i 
zastępców  Dum y i Rady p ań stw a a w i z y ­
t a m i  z a g r a n i c z n y c h  p o l i t y k ó w  w 
P e te rsb u rg u  i działalnością m in is te rs tw a  spraw  
zagr. Mówca uw aża ofieyalne przyjm ow anie 
tak ich  gości za n i e d o p u s z c z a l n e  (!) gdyż 
w i z y t y  t a k i e  budzą ty lko  ducha k o n s ty ­
tu c y jn e g o ©  yr Rosyi (co za zbrodnia! Przyp. 
Red.), a nad to  w ygłaszane przez deputacye 
Dum y zagram cą m ow y nie zgadzają się z u- 
sposobieniem  ludu. N astępnie Puryszkiew icz 
podniósł stuletnią przyjaźń z Niemcami, k tó ra  
je s t  dla Rosyi zaszczytną (!) W spom inając o 
bliskiej wizycie angielskich polityków  daje z 
try b u n y  Dum y słowo, ż e o r g a n i z a c y a m o -  
n a r  c h i s  t y c z n a  w  przyszłości n i e  d o p u ­
ś c i  p o d o b n y c h  deputacyj i p rzestrzega 
m in is tra  spraw . zagr. i Dumę, że ua w ypa­
dek podobnych deputacyj o r g a n  i z a c y a m o -  
n a r c h i s t y c z n a ( ! )  w y s t o s u j e  do z a g r .  
r z ą d ó w  (!) t e l e g r a m y  z p r o t e s t a m i .  
(Żywe oklaski na  praw icy i śm iechy n a - le 
wicy).

Om aw iając działalność m in is te rs tw a  sp raw  
zagr. zagranicą oświadcza, że ros. dyploma- 
cya doznała k lęsk i, gdyż m in isterstw o  spraw  
zagr. niem a narodow ego ch a ra k te ru  ros., per- 
sonal k o n su la rn y  je s t  cudzoziem ski, a amba- 
sadow ie n a tu ra lizu ją  się w sk u tek  d ługo letn ie­
go pobytu na  tem  sam em  m iejscu zagranicą. 
P r e z y d e n t  przyw ołuje m ówcę do porząd-: 
ku  ośw iadczając, że am basadorów  m ianuje ce­
sarz.

Komentarze do mowy Izwolskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.). D zisiejsza p rasa  w ie­

deńska osądza bardzo nieprzyjaźnie i ostro  
w czorajszą m ow ę Izw olskiego w Dum ie ro ­
syjskiej. Dziennitri w iedeńskie donoszą z Pe­
te rsb u rg a , że ośw iadczenie Izw olskiego iż nie 
może udzielić żadDych inform acyi o polityce 
zagranicznej Rosyi i o położeniu międzyna- 
ro d o w e m , w yw ołało w  kołach posel­
skich  w P e te rsb u rg u  silną depresyę. Z n ie ­
jasnej m ow y Izw olskiego widać, że położenie 
m iędzynarodow e jb s t złe.

D zisiejsza ra n n a  „N. F r. P re sse “ podnosi, 
że Izw olski w  czasie w czorajszej dyskusyi 
budżetow ej w D um ie był odosobniony i że 
przez sw oją po litykę u tru d n ił zbliżenie Rosyi 
do A ustro-W ęgier.

Krwawe demonstracye 
w prcsadi.

Berlin, (Tel. wł.) Z prow incyi nadchodzą 
znow u w iadom ości o dem onstracyach  na rzecz 
re fo rm y wyborczej. W czasie dem onstraeyi 
tych  przyszło do s ta rć  z policyą.

W K i l  o n i  i odbyła się w ielka dem on 
stracya, w k tó re j brało udział przeszło 10.000 
m ę ż c z y z n  i kobiet.

Po zgrom adzeniu na placu W ilhelm a tłum ' 
ruszył ulicami. W tedy napadła na dem on­
s tran tó w  polieya siekła pałaszami I s trze la ła  
do tłumu. Tłum  obrzucił policyę kam ieniam i. 
Padło też z tłumu kilka strzałów  rewolwero­
wych. Kilku polieyantów  je s t  lekko  rannych. 
Dwóch robo tn ików  zostało poranionych cięż­
ko a lekko  15 osób. W ielu aresztow ano. — 
Bójka tłumu z policyą trw a ła  trzy  godziny.

Pfowa pinana francuska.
Paryż. (T.B.) W Izbie posłów w dalszej d y sk u ­

syi nad sp raw ą D ueza dep. B in  n e t  (soc. rad.) 
zarzuca M illerandowi, że zosta ł m inistrem , 
kiedy poprzednio pobrał p iękne h o n o rary a  
za kongregacye. Raz m usi to  usuać, by p a r­

lam en tarzyści zajm ow ali się innem i sp raw a­
mi, ja k  spraw am i k ra ju .

Dep. D e l a c h e y e  k ry ty k u je  o stro  Brian- 
da i M illeranda i pow iada: Jeżeli panow ie 
zadowolnicie się vo tum  ufności, to  znaczy, że 
stajecie po s tro n ie  złodziei. M ówca przyw o­
łan y  został do porządku.

Dep. J a u r e s  daje opyraz zdziw ieniu, że 
Briand, gdy zaatakow any  zosta ł jugo w spół­
pracow nik nie zap ro testow ał i nie bronił 
wspólnej czci.

Frez. min. B r i a n d  biegnie na  try b u n ę  
i pow iada: Nie sądziłem, by d y sk u sy a  wzię­
ła  tak i obrót, ja k  to  miało m iejsce po sło­
wach Ja a re sa , k tó re  uw ażam  za obrazę. Mil­
lerand  je s t  m oim w spółpracow nik iem  i p rzy­
jacielem . N igdy nie opuszczę m ych przyjaciół. 
Nie odpowiedziałem  zaraz ta k ż e  B innetow i, 
k tó ry  m e czynności k ry ty k o w a ł w obraźliw y 
sposób.

B riand oświadcza, że p rzy jm ie ty lk o  tak i 
porządek dzienny, k tó ry  całem u rządow i w y­
raża  pełne zaufanie.

W odpowiedzi na  now e a tak i B inneia, 
k tó ry  oświadczył, że do dzieła D ueza o li- 
kwidacyaob M illerand nap isa ł w stęp  i za ową 
adw okacką czynność pobrał 83.000 fr., pow ia­
da M i l l e r a n d ,  że k siążk ę  w ym ienioną na­
pisał nie Duez, ale 3 adw okatów , je s t  ona 
czysto naukow em  dziełem. M illerand kończy 
oświadczeniem  pogardy  d ta  obrazy  Bin- 
neta.

Zaproponow ano 7 p o rząd k ó w  dziennych. 
B r i a n d  ośw iadcza się za  porządk iem  dzien­
nym  Em ila Cere, k tó ry  bi zm i: Izba potępi­
ła  skandaliczne m achinacye, do k tó ry ch  dały 
powód pew ne sądow e likw idacye, i w yraża 
zaufanie, że rząd  w szy stk ich  odpowiedzial­
nych w yszuka i zapew ni u k a ran ie  winnych. 
Briand przyjm uje ta k ż e  dodatkow y  w niosek  
dep. Zevaesa. Izba p ostanaw ia  w n a jk ró t 
szym  czasie uchw alić p ro je k t ustaw y, zm ie­
niający system  likw idacyj kongregacyjnych .

W końcu  po dłuższej dyskusy i przyjęła 
Izba porządek  dzienny, w y r a ż a j ą c y  r z ą ­
d o w i  z a u f a n i e .

ptoces T arsow sf ej.
Wenecya. (T. wł.) Publiczność, k tó ra  tłu m ­

nie zaległa w czoraj sa lę  rozpraw , zosta ła  za­
skoczoną przez n iezw y k łą  now ość. O lbrzym ie 
kapelusze dam skie, k tó re  poprzednich dni 
p iętrzy ły  się na sali zn ik ły  bez śladu. Groźbę 
sw ą usunięcia o lbrzym ich  kapeluszy  z sali 
przeprow adził p rezy d en t z całą ścisłością. 
Panie próbow ały w  o s ta tn ich  czasach w szel­
kich m ożiiwycn sposobów , by  dostać s ię  w re­
szcie do wm ętrza sali. T łoczyły się p”zy 
drzw iach w chodowycli, godzinam i czekały 
cierpliw ie chwili otw arciia podwoi sali sądo­
wej.

N araz zn ik ły  z sali sądow ej. S tało się to 
w m om encie najc iekaw szym , w  czasie, gdy 
oskarżona opow iada sw e  ro m an ty czn e  przy­
gody.

Dalsze przesłuchanie hr. Tarnowskiej.
Wenbcya. (Tel. wł.) P rzesłu ch an ie  o sk a r­

żonej zaczęło się w czoraj z ran a  o godz. 10. 
W ro k u  1904 — opow iada T. — um arf Bo- 
ziew ski. Pow róciłam  do Kijowa, gdzie w yna­
jęłam  m ieszkanie.

S tah l w yjechał w łaśn ie  n a  w ojnę jap o ń ­
ską. W ów czas prosiłam  m ęża, by mi pozwo­
lił zobaczyć się z córką, on jed n ak  odm ówił 
tem u. W lecie w yjechałam  na wieś, gdzie 
przyjaciel m ego męża, k tó ry  ro k  przedtem  
przedstaw ił m i P ry łu k o w a , radził m i, abym  
udała się do P ry łu k o w a, J a k a  adw okata, dla 
uregu low an ia  s to su n k ó w  z m ężem. N apisa­
łam  w  te j sp raw ie  do P ry łu k o w a  i zapow ie­
działam, że p rzybędę do  n iego . Ale w k ilk a  
dni później p o k ą s a ł  m n i e  w ś c i e k ł y  
p i e s ;  chorow ałam  dłuźssiy czas. N apisałam  
więc do P ry łu k o w a, że n ie  m ogę przybyć do 
M oskw y i p rosiłam  go, aby przyjecLał do 
Kijowa, co on też zrobił. Odw iedziw szy mnie 
oświadczył, że w p ierw y zy n  rzędzie żąda od 
sw ych k lien tó w  ślepego posłuszeństw a.

P ry łu k o w  udzielił mi różnych  rad  i w y­
jechał do M oskw y. W  ja k iś  czas potem  b ra t 
mój i S tah l w rócili z w o jny  japońSKiej; S tahl 
był bardzo ciężko ch o ry  i dnia 3 stycznia 
1905 t . popełnił sam obó jstw o  ale nie z mo­
jeg o  pow odu, ty lk o  d la tego , że żona jego  
nie chciała się  z nim  pogodzić. Po ukończe­
niu procesu z m ężem  m oim  w yjechałam  z 
synem  i P erie ró w n ą  do M oskwy, tam  jednak  
nie baw iłam  długo. D ow iedziaw szy się o 
śm ierci in a tk i, w róciłam  do Kijowa celem u- 
regu low an ia  sp rew  spadkow ych  i zw róciłam  
się  o pom oc do P ry łu k o w a . Po zała tw ieniu  
tych  sp raw  udałam  się  z synem , P ry łukow em  
i P e rie ró w n ą  do Rygi.

P rzew .: P an i żyła ta m  w  u kryc iu?
T arnow ska: Nie. n ig d y  się  nie ukryw ałam . 

Po k ilk u  dniach pow róciłam  do Kijowa, by 
osiąść tam  n a  stałe*. N astępn ie  w yjechałam  
do sw ej posiadłości w  O tradzie.

Przew.: Bez P ry łu k o w a?
T a rn o w rk a : (chło dno) Bej P ry łukow a. Po­

tem  pow róciłam  do .K ijow a, uporządkow ałam

m ieszkanie na  jesień  i przyjęłam  in s tru k to ra  
dla m ego syna.

Na tem  przerw ano  przesłuchanie.
Wenecya. (Tel. wł.) P rzesłuchanie T arnow ­

skiej trw a ło  w czoraj cały dzień, nie zostało 
ato li zupełnie ukończone. T arn o w sk a  z a- 
p r z e c z ą ,  jak o b y  nam ów iła N aum ow a do 
z a m o r d o w a n i a  P riłukow a, przeczy ró w ­
nież, jakoby P riłukow ow i radziła  u s u n ą ć  
hr. K om arow skiego. Z eznan ia T. nie były po­
zbaw ione ciekaw ych m om entów . Opowiada 
ona, iż raz  N aum ow  i K om arow ssi zaczęli 
rozm aw iać o masochizmie.

T. zapy tała  się, co to  je s t  m asoch izm ? 
N aum ow  w ytłum aczył je j, że m asochizm  po­
lega na tem , że za ukochaną osobę znosić 
się pow inno w szelki ból.

T. żądała od niego dow odu miłości. Na to  
on zaproponow ał, aby“ z g a s i ł a  p a p i e r o s  
n a  jeg o  ra m ie n iu ; uczyniła to, a potem  s c y ­
z o r y k i e m  w y k l o i  a m u  r ó ż n e  z n a k i  
na  ręce. — On z r o b i ł  t o  s a m o  n a  j e j  
ręce.

Gdy T. opow iadała o rów noczesnem  u 
W y m y w an iu  sto su n k ó w  z N aum ow em , P ri- 
łukow em  i hr. K om arow skun, w yw iązał się 
następu jący  dyalog ;

P  r  e z. Pani m iała więc rów nocześnie trzy  
s to su n k i ?

T a r n o w s k a .  T ak  je s t. Szukałam  p o ­
ważnej osoby, k tó rab y  m ogła mi siużyć za 
podporę. S z u k a ł a m  i d e a ł u . . .

Ks. Abrufzów na rozprawie.
Wenecya. (T. wł.) Podczas w czorajszej 

rozpraw y znajdow ał się na  sali ks. A bruzzów  
k tó ry  przysłuchiw ał się zeznaniom  T arnow ­
skiej z w i e i k i e m  z a i n t e r e s o w a n i e m  
i z ciekaw ością śledził przebieg rozpraw y.

Z Rady państwa.
(Telefonem).

Wiedeń. W Izbie posłów  odczytano pism o 
sądu  pow iat, k a rn eg o  w K rakow ie o w yda­
nie posła Jachow icza za obrazę czci.

Pos. Tom aszew ski zgłosił w niosek o zm ianę 
ustaw y  o sądach przem ysłow ych.

M inister handlu  D r W eissk irchner odpo­
wiedział na szereg  in terpelacy i, m iędzy innem i 
n a in terp e lacy ę  w spraw ie ak ty w o w an ia  t r a k ta ­
tów  handlow ych na  podstaw ie u staw y  upeł­
nom ocniającej.

Rząd p rag n ął i p ragn ie  w obecnej chwili 
uczynić szybko u ży tek  z udzielonego m u 
pełnom ocnictw a, tem bardziej, że z powodu 
w zrastających  kosztów  i podw yższenia cen 
pogorszyły  się s to su n k i handlow o-polityczne. 
M inister zw raca uw agę n? stanow isko  b. p re ­
zydenta gab inetu  na W ęgrzech, D ra  W eker- 
lego, k tó ry  w listopadzie oświadczył, że nie 
uczyni żadnego za rzu tu  re ty fikacy i tra k ta tu  
handlow ego z R um unią przed końcem  grudnia, 
tego  przyrzeczenia jed n ak  D r W ekerle  nie 
dotrzym ał. Z now ym  rządem  w ęgiersk im  
rząd  au s try ack i zaraz się porozum iew ał i foz- 
począł konferencyę m in isteryalną . Rząd 
au stry ack i w ystępow ał z naciskiem  za na- 
tychm iastow em  ak tyw ow aniem  tr a k ta tu  h a n ­
dlowego z R um unią, R ząd w ęg ie rsk i ośw iad­
czył, że w  obecnej chwifi nie m oże się zgo­
dzić na w ejście t r a k ta tu  w  życie, bo upełno­
m ocnienie udzielone rządow i już  się sk o ń ­
czyło, ale je s t  gotów  ja k  najrycnlej t r a k ta t  
Sejm owi przedłożyć. R ząd au s try ack i ośw iad­
czyły się rów nież za ryctńem  rozpoczęciem  
rokow ań  o t ra k ta ty  z S erb ią  i C zarnogórą. 
Rząd w ęgiersk i zgodził się, aby om ów ić pod­
staw y co do t r a k ta tu  z Serbią. K onferencja  
ju ż  rozpoczęła sw e prace J e s t  rzeczą słuszną, 
że nasze gospodarcze s to su n k i z F rancyą, 
S tanam i Z jednoczonem i i A rg en ty n ą  w ym a­
gają natężonej u w ag i; w yjaśn ien ie tych  sto- 
sunaO w  je s t  tem  konieczniejszem , że niepo­
żądane k o n ju n k tu ry  dalej trw aj? a  s to sunk i 
eksportow e się zaostrzają . Z aw arcie  t r a k ta ­
tów  nandlow ych leży ta k  w naszym , ja k  
i W ęgier in teresie , i rząd  w szy stk o  uczyni, 
aby sp raw ę tę  przyspieszyć i pom yślnie za 
kończyć.

N astępnie Izba k o n ty n u o w ała  dyskusyę 
nad przedłożeniem  o w łosk im  fak u ltec ie  p ra ­
wniczym.

Posiedzenie trw a  dalej.

T elegram y
(Telegramy „Głosu Narodu" i  16 marca).

0 Dom rękodzkelnicz? w Krakowie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Bawi tu  d epu tacya  k rak- 

Izby rękodzielniczej z p rezesem  K c s o b u c -  
k i m  na czele, w spraw ie budow y D om u rę ­
kodzielniczego. D epu tacya czyni s ta ra n ia  u 
rządu  o pozyskanie su b w e n c ji na nudow ę 
Domu rękodzieln iczego w  K rakow ie.

Najazd rosyjskf na Persyę,
Berlin. (Tel. wł.) „V uss. Z tg "  donosi, z 

T eheranu , że w  P e te rsb u rg u  postanow iono 
wysłać pułk piechoty do Fersyi. P u łk  piecho­
ty  przybędzie n a jp ie rw  do E nseli l  s tąd  do 
T eheranu.

Piwo Pilzneńskie: B. B.
(Urqnell|

z Browaru Mizszczańskibyo w Pilzulz
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, ora* 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca

JeneraJna Reprezentacya 
Krak Ad- Jagiellońską ?. Tel. 968.

UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój" Pilzneński (Urąuell) 
est tylko z marką B . B . na kapslach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

Uroczystości narodo we i Kościół.
P am iątk i w ielkich narodow ych zw ycięstw , 

były przez Kościół polski zaw sze nader u ro ­
czyście obchodzone. Odnosi się to  przede- 
w szystk iem  do bitw y grunw aldzkiej, k tó re j 
rocznicę św ięcono od niepam iętnych cza­
sów  uroczystem  nabożeństw em  do czego 
zobow iązyw ał duchów eństw c ry tu a ł P io tr­
kow ski.

R y tuał ten, noszący w sobie pow agę dwu 
synodow  pio trkow skich , potw ierdzonych przez 
G rzegorza XV w  1623 r. i U rbana VIII w  
1629 r., w skazu je , że s ta ro d aw n a p ro ces ja  
d. 15 lipca pow inna być w kościołach u rzą­
dzana „p ro p te r m em orabilem  victoriam  p e r 
Polonos ex P ru th en is  e t C ruciferis eo die 
re p o rta tam "  (ł racy 5 pam iętnego zw ycięstw a 
przez Po laków  w tym  dniu nad P ru sak am i 
i K rzyżakam i odniesionego). Pow iada ry tuał, 
że po m szy uroczystej pow inna odbyć się 
procesya na m odłę te j, k tó ra  je s t  u rząd za­
na w  dniu św. M arka: a więc z odśpiew a­
niem litanii, w ezw ań do św iętych i m odlitw  
w łaściw ych z dodaniem  następujących:

„Boże, k tó ry ś  w dniu dzisiejszym  przez 
rozesłanie w św ia t Tw ych apostołów , sw ą 
o p atrzŁ ''ścią spraw ił, że z oddzielnych luaów  
Kościół fw ój do łask i jedności w iary  powo­
łany  został, daj nam  osiągnąć darow anie win 
naszych dla zasług  i za przyczyną tych, przez 
k tó ry ch  n au k ę  doszliśm y do poznania Imie­
nia Twego.

„W szechm ogący w ieczny Boże, najłaskaw ­
szy pocieszycielu strapionych, ucieczko bez­
pieczna ufąjącycb ToDie, k tó ry ś  praw dziw ym  
tryum fem  z niebios zesłanym , dzień dzisiej­
szy chw alebnym  uczynił dla ludu  w Twej 
opiece ufność pokładającego — dla wasług 
i próśb  Twych apostołów , k tó ry ch  uroczy­
stość  czcimy, uk aż  — błagam y — pełnię Twej 
opieki, aby ten  naród  był zasłoniony od na­
padów  nieprzyjaciół i trw a ł bezpiecznie w  
Twej służbie.

Boże, k tóry  nigdy nie zezwalasz, ażeby prze­
rażenie gnębiło w ierzące w  Ciebie narody, ła sk a  
wie przyjm ij p rośby  i b łagania oddanego Tobie 
ludu, — niech pokój z Twej dobroci udzie­
lony, od w szelkich w iogów  strzeże  ziem ię 
chrześcijańską. P rzez C hrystusa  P an a  n a ­
szego. A m en“ .

N adto ry tu a ł P io trk o w sk i, przew idując, 
że procesye i nadal będą się odbyw ały z 
kościo ła do Kościoła, na  końcy dodaje: „po- 
strem o, in  red itu  ad propriam  eccelesiam, 
conclud itu r H ym no Te Deum  Laudam ua 
(N akoniec w pow rocie do sw ojego kościoła, 
kończy się nabożeństw o hym nem : „Ciebie
B ega chw alim y1').

W spraw ie tej pisze X. Sew eryn Popław ­
sk i:

„W sk u tek  n iesprzyjających okoliczności-— 
może dlatego, że n a  w iejskich parafiach 
ksiądz i o rg an is ta  jedyn ie byliby uczestn i­
kam i u roczystości — „Ordo divini offic:,, tj. 
porządek nabożeństw a każdej dyecezyi z 
daw iendaw na przew iduje m sze i procesye 
ty lko  w kościołach kated ralnym  i kollegia- 
ckich i s tosow ne przypom nienie n a  dniu  14 
lipca um ieszcza. M niemam jed n ak , że w ro ­
ku bieżącym  nie zachodzi obaw a o pustk i w 
kościołach w du. 15 lipca. S tąd  w szystk ie  
kościoły m ugłyby odnow ić sta ry  zwyczaj ob­
chodu, tem bardziej, że przez ry tu a ł w szyt- 
kim  je s t  zalecony. P rzypuszczam , że w szy­
scy, kogo w spom nienia h isto ryczne m ogą 
in teresow ać, rozum ieją, iż w ielka pam iątka  
G runw aldu nie je s t  m an ife stac ją , w ym ierzo­
ną przeciw  pysze P ru sak ó w  — że je s t  a- 
k tem  w iary  w ielkiego narodu  w sw e siły i 
przyszłość, czego m u żadne dzisiejsze, cho­
ciażby najbardziej sm utne położenie nie odej­
mie. Takiej św iadom ości i n astro jo w i odpo­
w iada doskonale uroczystość kościelna i te  
m odlitw y, k tó re  kościół w  tym  celu u- 
łożył.

P rzypom nienie powyższych postanow ień 
kościelnych, (analogiczne is tn ie ją  co do bi­
tw y  pod Chocim em ) je s t  bardzo na czasie 
w cnwili, k iedy  p ro g ram  uroczystości g ru n ­
w aldzkich je s t  rozw ażany w kom itecie, i 
gdy ludzie niepow ołani cncą nadąć ODChodowl 
chara* ter,, żałobny!!
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j(owc natarcia Mulitów.
Lwów, 14 m arca.

(H) Spraw a u n iw ersy te tu  ru sk iego- s tan o ­
wi zaw sze jed n ą  z najw iększych  »krzywd« 
narodow ych i od szeregu  la t była zaczą t­
kiem  w szelkich aw a n tu r  ru sk ich  w e Lwowie, 
a naw et w Gaiicyi w schodniej. Po znanej e- 
nuncyacyi w W iedniu w  spraw ie zaw arow a- 
nia polskości u n iw ersy te tu  lw ow skiego przez 
rozporządzenie ce sa rsk ie , zaw rzało znow u 
w  obozie rusk im . Po sze regu  konferencyj u- 
cnw alono w egzeku tyw ie p arty i poruszyć 
znow u m łodzież do w alk i n» uniw ersy tecie . 
Na 12 b. m. zw ołała »A kadem icka G rom a­
da* ru sk a  wiec ru sk ich  stu d en tó w  w  tej 
spraw ie. P rzygotow ano go bardzo sum iennie, 
gdyż pościągano do Lwowa n aw et akadsm i 
ków  z odległej prow incyi. Wiec trzym any  
był poza tem  w ścisłej tajem nicy, a zap ro ­
szenia były im ienne.

Na wiecu po burzliw ych obradach uchw a­
lono zażądać od re k to ra tu  udzielenia sali n a  
wiec ru sk i w m urach  u n iw ersy te tu .

To też dzisiaj ran o  w  w ykonan iu  uchw ał 
wiecu udała się depu tacya ru sk ich  akadem i 
ków  do p ro re k to ra  prof. M «rsa i zażądała 
saii na  wiec z następu jącym  porządkiem  
dziennym : »Stanow isko m łodzieży u k ra iń ­
skiej .w spraw ie u n iw ersy te tu* . P ro rew to r 
odpowiedział, że sam  o udzieleniu sali n a  te ­
go rodzaju  w iec decydow ać nie m oże, w re ­
szcie sp raw a tego  rodzaju  m ogłaby być w 
m urach  u n iw ersy te tu  —  ja k o  sp raw a  polity­
czna — trak to w a n a  w łaściw ie po po rozu­
m ieniu się w  tej k w esty i k lubu  u k ra iń sk ie ­
go i Koła P olsk iego  w  W iedniu. Zasadniczo 
zaś p rzy rzek ł udzielić decyzyę sen a tu  w tej 
sp raw ie  do k ilk u  dni.

R usini jed n ak  nie zadow olnili się odpo­
wiedzią tak ą , uw ażając j ą  za »p ro«ukacyę«
I dom agali się odrazu  stanow czej decyzyi,— 
k tó re j im je d n a k  p ro re k to r  odmówił.

Podczas gdy depu tacya baw iła u p ro re k ­
to ra , na k u ry ta rzach  u n iw ersy te tu  zg ro m a­
dzili się tłu m n ie  akadem icy  ruscy , oczeku­
ją c  w yn k u  deputacyi.

Pow iadom ieni o odpow iedzi p ro rek to ra , 
uchw alili w iec odbyć zaraz  bez pozw olenia. 
Zajęli więc trzec ią  sa lę  n a  II. p ię trze , w ybrali 
n a  prędce prezydyum  i rozpoczęli obrady. Po 
k ró tk ie j przem ow ie jednego  z Ukraińców, 
uchw alono przt>  ak lam acyę n astęp u jące  re - 
zolucye, przygo tow ane ju ż  poprzednio  na o- 
wym poufnym  wiecu.

1. Młodzież u k ra iń sk a  k o n sta tu je , że 
lw ow ski un iw ersy te t, założony p ierw otn ie 
d l a  z a s p o k o j e n i a  k u l t u r a l n y c h  p o ­
t r z e b  u k r a i ń s k i e g o  n a r  o d  u (1!) w G a - 
licyi s ta ł się p o  d s t ę p  n y m l (!) sposobam i 
u trak w isty czn y m  i m usi tak im  p ozostać  póty, 
póki nie zostan ie ustaw ow o zabezpieczony 
ru sk i u n iw ersy te t w e Lwowie.

2. D om aga się now ych k a te d r  ru sk ich  
oraz

3. zw raca uw agę m iarodajnych  sfe r na 
to, że s tan o w isk a  sw ego w  un iw ersy teck ie j 
sp raw ie bronić będzie b e z w z g l ę d n i e ,  
c h o ć b y  n a w e t  p r z e z  t o  n a u k a  w u- 
n i w e r s y t e c i e  m i a ł a  s i ę  s t a ć  n i e ­
m o ż l i w ą .

O sta tn ia  rezolui ya je s t  w ięc o tw a r tą  za­
pow iedzią now ych aw a n tu r , k tó re  w n a j­
bliższym czasie się rozpoczną.

P rzy  końcu  tego  im prow izow anego w iecu 
zjaw ił się w  sali se k re ta rz  D r Jo rd an , k tó ry  
w ezw ał R usinów  do opuszczenia sali.

U kraińcy wyszli na k o ry ta rz e , przeszli 
przez nie, śp iew ając „Ne p o ra” i pociągnęli 
do lokalu  ru sk ie j „G rom ady".

W alka rozpoczęta dzisiaj na  u n iw ersy te ­
cie m a jeszcze jedno  bardzo c iekaw e a g ro ­
źne echo. W dzisiejszym  „D ile" pojaw ił się 
a r ty k u ł w  sp raw ie  kolonizacyi polskiej na 
wschodzie, k tó ry  je s t  o t w a r t e m  p o d b u ­
r z a n i e m  c h ł o p s t w a  r u s k i e g o  d o  
h a j d a m a c k i c h  w y  s t ę p  ó w  p o  w s i  a c b. 
W osta tn im  num erze „R uskiego  Selunyna" 
znajdujem y w iadom ość, że w sze reg u  w si 
polskich R usini hajdam acy pow yw racali k rz y ­
że polskie p rzydrożne i pow alali je  błotem . 
„R uski Selanyn" zapow iada w  te j sp raw ie 
obszerne rew ełacye. J e s t  to  je d e n  z m om en­

tów  tej w alki, ja k ą  w  dzisiejszym a rty k u le  
zapow iada „Diło".

„Polska kołonizacya grozi naszej ziemi 
n o w y m i  k o n f l i k t a m i .  R usk i naród  w 
obronie sw ych p raw  m usi szukać sposobów, 
jak im iby  z m u s i ł  (11!) polskich dziedzicó w — 
aby sprzedaw ali ziem ie ru sk im  chłopom  — 
a polskim  chłopom z zachodniej Galicyi z a- 
b r o n i ł  kupow ać ziem ią w e w schodniej Ga­
licy i“

Sposoby te  znam y ju ż  poczęści. Bez tych  
w ezw ań „czerw one k o g u ty "  ju ż  przeszłego 
ro k u  św ieciły we w schodniej Galicyi. Co bę­
dzie, — gdy hasła  do tak ich  czynów pójdą 
z góry  i będą szerzone przez naczelne o rg a ­
ny p arty i ?

Zejście się tego  w ezw ania, o tw arcie  w y ­
pow iedzianego, z now ą aw an tu rą  na un iw er­
sytecie, daje nam  now e pojęcie o „k u ltu rze"  
ducha ukra ińsk iego .

Rozwój chrześc. - społecznej
działalności młodzieży akademickiej 

w Anglii i Niemczech.
„Ż eby k o ch a ć  b liźn ie g o , trzeb a  g o  naj­

p ier w  poznać" . J e s t  to  w ie lk a  n iezb ita  pra­
w da, k tó r ą  jed n a k  d z ie s ią tk i p o k o leń , a na­
w e t  d z is ie jsze  p o k o le n ie  u n as p u szcza  m i­
m o u szu .

W ielu  lu d z iom  zdąje s ię , że  g d y  m ają  
u n iw e r sy te c k ie  w y k sz ta łc e n ie  i p rzeczy ta li 
k ilk a  k s ią ż e k  o sp ra w ie  so c y a ln e j, to  ju ż ją  
doDrze znają, m o g ą  sąd zić  i m o g ą  s ta n o w ić  
praw a,

Czy ludzie ci m ają racyę — na to  odpo­
wie nam  h is to ry a  rozw oju społecznej dzia­
łalności w k ra jach  A nglo-Saksońskich i N iem ­
czech.

W 1846 ro k u  W ielka B ry tan ia  u jrza ła  się 
u drzw i rew olucyi socyalnej.

W alka, m ająca lada dzień w ybuchnąć, 
była spow odow aną przejściem  od cechów  i 
ręcznego w yrobu do wolnej produkcyi m a­
szynow ej, przez co se tk i ludzi, zarabiąjących 
na cnleb dla siebie i rodziny, zostało tego 
chleba pozbawionych.

H a sło  lib era lizm u  sk r a jn e g o , w y p o w ie ­
dzian e p rzez  szK ołę M anchestw reką. „L a issez  
fa ire , la is s e z  a ller" , p rzy n o siło  sw o je  o k r o ­
p n e o w o ce .

Lud gotow ał się i z p iosenką o k ró lu  
Parze, k tó ry  w szystko  niszczy, aż siebie 
zgubi, czekał odpowiedniej chwili, by gw ał­
tem  w ym ódz uznanie swych p raw  ludzkich. 
Rząd angielsk i i społeczeństw o angielsk ie  
w iedziało o tem , a mimc to  nie zrobione 
nic, prócz przygo tow ań  do w alki, — by w 
krw L utopić w szelkie ruchaw Łi.

I Londyn podzielił się n a  dwie części w ro ­
gie, ja k  dw a św ia ty  różne.

W estend (zachodnia dzielnica), ze tfwemi 
szerokiem i ulicam i, szeregiem  pała sów i p a r­
ków  i luksusem  bezbrzeżnym , i E astlondon 
z row nib bezbrzeżną nędzą i upadkiem .

Jed y n ą  łącznością m iędzy tem i m iastam i 
było to , że w schód ula zachodu pracow ał. 
Między innym i drobni k raw cy  szyli tam  u- 
brania.

I w tedy  spadł grom  na b ogatą  dzielnicę 
w postaci epidemii szk arla ty n y , ty fu su  i in­
nych chorób zakaźnych.

Gdy zbadano przyczyny tych  chorób, prze­
konano  się, że pochodzą one ze w schodu, 
gdzie s ta le  panow ały, a zaniesiono zostały 
przez u b ran ia  z su te ren ó w  kraw ieckich . Gdy 
w iadom ość o tem  doszła do publiczności, po­
słano ogrom ne sum y dla uzdrow ienia m iesz­
k ań  i w spom ożenie biednych.

Lecz nie wszyscy ograniczyli się do d a ­
tk ó w : K ingsley, Toynbie, Garlyles - o t o  ua- 
zw iska łudzi, k tó rzy  się nie zlękli ani cho­
rób, ani b rudu, ani nędzy — poszli, b> się 
osobiście p rzekonać o stan ie  rzeczy w ta je ­
m niczym  eastlondonie.

I przynieśli s tam tąd  okropne, w iadom o­
ści, k tó re  rzucili w  oczy bogaczom.

C arlyles zw rócił się do nich ze słow am i: 
„Los w as przyw iódł przed w ielki, ciem ny 
k o n ty n en t. W ejść tam  m usicie, lecz nie bój­
cie się, ty lko  pierw szy k ro k  trudny , potem  
ła tw o  wam  już pójdzie"

Na głos ten  zerw ały  się całe rzesze  mło­

dzieży ak ad em ick ie j: m ężczyzn i kobiet, k tó  - 
rzy  porzucali domy, u n iw ersy te ty  i szli m ię­
dzy lud goić rany , cieszyć, oświecać.

P ow sta ły  dom y ta k  zw ane U niw ersy te ty  
rie ttlem ents, t. j. domy, w  k tó ry ch  młodzież 
chcąca pracow ać socyalnie m ogła m ieszkać i 
sk ąd  rozchodziła 3ię na  pracę.

Na czem polegała ta  p raca : na u rządza­
niu  szkó ł niedzielnych i w ieczornych, szk ó ­
łek  i ochroneh dla dzieci, kolonii w akacy j­
nych, wycieczek, zabaw  w spólnych połączo­
nych z nauką , kształceniem  c h a ra k te ru  i u- 
kazyw aniem  n a  w yższe ideały.

Dalej urządzaniem  dom ów  noclegow ych 
dla dziewczyn i chłopaków  niem ającvch do ­
m u; wychodzono bowiem  z bardzo słu szne­
go założenia, że przedew szystk iem  trzeb a  
chronić m łode is to ty  przed w pływam i d ep ra­
wującym i, że trzeba im dać ognisko, gdzie 
będą przyjm ow ani z serdecznością, dobrem i 
radam i i zbaw iennem  obcow aniem  z ludźm i 
rzeczyw istego poświęcenia.

Takim i dom am i są w  Londynie; Toynbee 
Hali, M ansfield Hall, O xford Hall i w iele in 
nych.

W szystkie one założone były w najbie 
dniejszych dzielnicach m iasta , tak , że ten  
wschód do niedaw na ciem ny te raz  m ożem y 
nazw ać centrem  ośw iaty, gdyż z jego  S ettie  
m ensów  wychodziły i w ychodzą rzesze naj­
dzielniejszych m łodych ludzi, m ających prócz 
w yk jz ła łcen ia  czysto naukow ego, w y k szta łce­
nie życiowe, znajom ość nędzy, p ragn ień  jej, dą­
żeń, sposobów  zaspoKojenia; przedew szystkiem  
znajom ość s tru n  serca  nędzarza, na jak ich  
rę k a  litościw a i znająca k am erto n  m oże w y­
ciągać najp iękniejsze tony.

I młodzież, przebyw szy takij p ra k ty k ę  ży­
ciową, w racała  do sfe r in teligen tuych , by sło­
wem i doświadczeniem  Lronić lud i w yw al­
czać mu. praw a.

Tacy ludzie m ogą rzeczyw iście zabierać 
głos w tej spraw ie, bo nie fan tazya ich u- 
czyła, nie filan trop ia ty lko , lecz doKładna 
znajom ość sto su n k ó w  i m iłość ch rześc ijańska 
bliźniego.

I od la t pięćdziesięciu — krocie m łodzie­
ży przeszło t€ próby, owocem zaś prac ich 
są te  tysiące szkół ludow ych, ochron, do­
m ów noclegow ych i p rzy tu lisk , dom ów  wspól­
nych dla kobiet bez rodziny, s tow arzyszen ia 
m łodzieży przeciw ko alkoholow i, rozpuście, 
s tow arzyszonia chłopców w celu u trzy m y w a­
nia porządku na ulicy, zw iązki to w arzy sk o - 
re lig ijne m łodych robo tn ików  i robo tn ic  i 
dziesiątk i innych in sty tucy i zostających pod 
ciągłą op ieką m łodzieży akadem ickiej Settle- 
m ensów, a ożyw ionych w ielkiem  uczuciem  
miłości i wiary.

I w  tym  E astlondynie, gdzie daw niej ka- 
żden porządnie ub rany  człow iek był objawem  
nienaw istnym , tam  dzisiąj in te lig en t w itany  
je s t  błogosław ieństw em

Młodzież akadem icka ang ie lska  ten  k ie ru ­
nek  stw o rzy ła  i jej należy się cała zasługa; 
zasługa połączona z osobistą korzyścią, z o- 
sobistem  udoskonaleniem  i w yszlachetnie- 
niem  w  zetkn ięciu  się z praw dziw em  nie­
szczęściem .

Młodzież ta k a  je s t  raz  na zaw sze u ch ro ­
niona od w szelkich „w eltschm erzów ", bo po­
znała rzeczyw isty  ból i rzeczyw iste b o h a te r­
stw a.

Przejdźm y te raz  na k o n ty n en t do Nie­
miec. Stanisław Grabiński.

Obrzydzenie 
do nowaczesnejo parlamentaryzmu.

Paryż, dn. 14 m arca.
A dw okat parysk i Labori owego czasu o- 

brońca D reyfussa  podczas jego  d rug iego  p ro ­
cesu przed sądem  w ojennym  w R ennes, pó­
źniej p rzez sze reg  la t deputow any i to  je ­
den z najbardziej um iarkow anych  złożył te-i 
raz  m andat. A czkolw iek należał do bractw a 
w olnom ularskiego. zachow ał przecież na ty ­
le szczerości i dobrej w iary, że n ab rał o- 
brzydzenia do obecnych sto su n k ó w  p arla­
m entarnych .

W dzienniku  „M atin" w ytłom aczył on w 
następu jący  sposób powód złożenia m an­
datu:

Opuszczam  Izbę, poniew aż w  m ojem  wła-

snem  stronn ictw ie, w iększości republikańskie j, 
nie znalazłem  środka , by służyć z pożytkiem  
pow szechnym  in teresom  k ra ju . Z zapocząt­
kow an ia  p arlam en tarn eg o  nie pow sta je  p ra ­
w ie nic, co wychodziłoby na ko rzyść  in te re ­
sów  ogólnych. P raca  p arlam en ta rn a  odbywe 
się bez reg u ły  i bez porządku , często na­
w e t bez szczerości. G łosow ania p rzep row a­
dzone podstępem , pozyskują trw a łą  moc o- 
bow iązującą. K on tro la  p a rlam en ta rn a  je s t  
niem ożliwą. Posłow ie zależą od m inistrów , 
poniew aż sta le  ich potrzebują, by p rzep ro ­
wadzić słuszne żądania wyborców. Za sp ra ­
w ą bowiem  dzisiejszych obyczajów  politycz­
nych uzyskan ie  sam ej spraw iedliw ości je s t 
już  koncesyą. W ielu deputow anych robi in ­
te re sy  albo zaw iera kom prom isy, k tó re  w 
zasadzie są  uczciwymi, sk u tk iem  k tó ry ch  
przecież zan ika w szelki ru ch  p a rlam en ta r­
ny. Ale i m in is te r w łaściw ie nie posiada 
wcale wpływów. Pom iędzy m in istram i i w ię 
kszośoią pow staje  tysiące w ęzłów  wząje 
muej zależności, polegającej na w zajem nych 
usługach. Poniew aż w ładza rządow a z k a ż ­
dym  dniem s ta je  się słabszą, p rzeto  po trze­
by konieczne rządu  przew yższają częso m o­
żność ludzi ja k  najbardziej uczciwych. P rze­
dew szystk iem  rząd  niem a na rozporządzenie 
dostatecznych  środków  pieniężnych, k tó ry ch  
potrzebuje celem przeprow adzenia in te resó w  
politycznych W ten  sposób życie polityczne 
tw orzy  wciąż kom prom is między dw om a 
czynnikam i, to je s t  pom iędzy licytacyą ha­
seł, k tó ra  się zowie dem agogią i pom iędzy 
korupcyą upraw ianą z pom ocą pieniędzy.

LaDon p a trzy  bardzo czarno w przysłość 
i boi się o istn ien ie  Francyi, na  w ypadek, 
gdyby tego  rodzaju  s to su n k i p a rlam en ta rn e  
m iały trw ać  i nadal.

** *
Um ieszczając te  uw agi Laborego o p a r­

lam entaryzm ie irancusk im , zw racam y uw a­
gę na w ielkie podobieństw o s to su n k ó w  p a r ­
lam en tarnych  francuskich  z s to su n k am i p a r­
lam entarnym i austryack im i. I w W iedniu po­
dobnie ja k  w P aryżu  in try g i parlam en tarn e , 
rozm aite  w iększe i drobniejsze kom prom isy 
osobiste, in teresy , k tó ry ch  ju ż  niem al nie 
m ożna odróżnić od korupcyi, — w szystko  to  
zanieczyszcza strum ień  życia parlam entarnego . 
Boimy się bardzo, że i w  A u stry i nadchodzi 
ok res rozczarow ania do parlam entaryzm u. 
Oby to  rozczarow anie tw orzyło  w stęp  do 
silnej i zdrow ej reorganizacyi.

Likwidącya tolerancyi 
religijnej.

(Dyskusya „parlamentarn" o zagrabiony ko­
ściół w Opolu. — Mowa Rodiczewa. — List 
Świętochowskiego do Al9ksiejewa. — „Nie­

prawdziwi" katolicy)
W arszawa, 16 m arca. 

Ju ż  daw no z „k onsty tucy i"  i z k ró tk ich  
„dni w olności" nie pozostało ani śladu. 
Ten złoty sen zatopiła doszczętnie k rw aw a 
powódź w ojennych gw ałtów  i dzikie orgie 
rozzuchw alonego znów  czynow nictw a. Ale 
re ak cy a  wciąż w zm aga się i po trzebu je  no­
wego żeru. W ięc przypuszcza sz tu rm  naw et 
tam , gdzie zdaw ało się  niem a i nie m oże być 
już  m iejsca dla rusyfikacy jnych  rozbojów  — 
goazi w to lerancyę religijną, w  w olność s u ­
m ienia!

W ym ow ną ilu stracy ą  n as tro ju , ja k i pa­
nuje pod tym  w zględem  w śród sfe r nacyo- 
nalistyczno-rządow ych je s t  tocząca się od 
kilku  tygodni w Dum ie dyskusya nad in te r- 
pelacyą w spraw ie  zagrabionego kościoła w 
Opolu.

Spraw a je s t, ja k  się zdawało, bardzo ja ­
sn a  ju ż  po ukazie to lerancy jnym  zam knię­
ty  kośció ł ka to lick i zrabow ano i zam ieniono 
na cerkiew , przyczem  dopuszczono się pro- 
tanacyi, bo w yrzucono prochy pochow anych 
w podziem iach k o la to ró w  kościoła. Gwałt, i 
zbronia — jed n a  z tysiąca, w  jak ie  ofico- 
wały k rw aw e dzieje m arty ro log ii unickiej 
Ale możns było przypuszczać, że po ukazie 
to lerancy jnym  i m aniłeście konsty tucy jnym  
przynajm niej tak ie  rozboje na tle  ucisku  re ­
ligijnego będą niemożliwe...

N iestety , s ta ła  się rzecz  jeszcze p o tw o r ­
n ie jsza : n ie ty lk o  g rab ierz  K ościo ła  b y ła  m o­

żliwą, ale t e r  po tw orny  fa k t znalazł obroń­
ców w  Dum ie — w śród „przedstaw icieli" n a ­
rodu  rosyjskiego. „K onsty tucyjny" nacyona- 
lizm ro sy jsk i s tan ą ł jaw n ie  i o tw arcie  po 
s tro n ie  daw nych, pogrzebanych ukazem  to ­
lerancyjnym  gw ałtów  re lig ijnych i sięgnął 
znów  po n ah a jk ę  i szablę kozacką jak o  alfę 
i om egę praw osław ia... A uczynił to  n iety l­
ko z cynizm em , ale i z p o tw orną  w p ro st 
p rzew ro tnością  i obłudą.

Przypom nijm y sobie m ow y „neoslaw isty" 
3obrińsk iego , Eulogjusza, A leksiejew a i t. d., 
w ygłoszone w  czasie dyskusyi nad in terpe- 
lacyą opolską. T reść ich—to  is to tn y  pom nik bi­
zanty jsk iej obłudy... Z try b u n y  parlam en tarne j 
ci szerm ierze praw osław nej nahaj ki nie w a­
hali się m ówić o u c .'s k u . . .  praw osław ia na 
C hełm szczyźnie! Tam , gdzie w łaśnie „ n a ­
w racano" eks-un itów  n a  praw osław ie nahaj- 
karni i szablam i kozackiem i... „Ciemiężycie- 
lam i" praw osław ia byli ci, k tó ry ch  k a to w a­
no i zsyłano na  Sybir za w iarę — k tó ry ch  
w yw lekano przem ocą z kościołów  i w leczo­
no pod s traż ą  żandarm ów  do cerkwi...

I tak ich  cynicznych k łam stw  wygfasza- 
nycn przez m ów ców  nacyonalistycznych, s łu ­
chali ze spokojem  w  Dum ie przedstaw iciele 
cen trum  i niew ątpliw ie „w yjaśnienia" — da­
ne w  tym  sam ym  duchu przez p rzedstaw i­
ciela rząd u — uznają  za „w ystarczające"... Co 
do tego  nie m am y się co łudzić. G w ałt opol­
sk i D u m a z a s i o n i s w y m  a u t o r y t e t e m
Zaznaczył to  w sw em  przem ów ieniu i jeden  
z nielicznych m ów ców  opozycyi rosyjskiej 
z ło tousty  Rodiczew... Mowa jego  brzm iała 
też ja k  g roźne m em ento  dia Rosyi — tej 
Rosyi, k tó ra  w raca  znów  na drogę najpo­
tw orniejszych  gw ałtów  — bo w dziedzinie 
w iary  i sum ienia.

Miałem sposobność — m ów ił Rodiczew — 
czytać ra p o rt m in is tra  G orem ykina. Nosi on 
d a tę  20 m arca 1896 ro k u  i zaznacza, że od 
ro k u  1863 zamknięto i oddano do rozporządze­
nia prawosławnych władz duchownych 240 ko­
ściołów katolickich. G orem ykin przeprowadzi* 
k la sy fik ac ję  przyczyn, k tó re  skłaniały do od­
daw ania kościołów  kato lick ich  praw osław nym . 
P rzyczyn tych  było sze ść : 1. „S taran ia  m iej­
scow ego duchow ieństw a praw osław nego". 2. 
„Kościoiy były ju ż  bardzo s ta re " . Mówione, 
kościoły są  s ta re , więc dajcie je  nam. W iado­
mo przecie, że i s ta ra  rzecz m oże się na  coś 
przydać. 3. „Skłonność ludności ku  praw osła­
w iu". Dziś ju ż  w szyscy znam y owe sposoby, 
przy pom ocy k tó ry ch  budzono w ludności 
K rólestw a Polskiego sk łonność ku  p raw osła­
w iu : d a d z ą  b a t y  i l u d n o ś ć  u c z u j e  
s k l o n o ś ć k u  p r a w o s ł a w i u . . .  a potem  
m ów ią: oddajcie nam  kościoły i o trzym ują  je.

Dalej przyczyna czw arta : „U trw alen ie 
praw osław ia". W edług pojęcia „u trw alaczy", 
o trzym ać cudzą św iątyn ię  n a  w łosność zna­
czy tyle, co u trw alić  w iarę swoją. P roszą  
dalej o kościoły kato lick ie , bo cerkw ie w y­
glądają ubogo. J a  m am  dom ek lichy, dajcie 
mi więc cudzy, piękny. I w reszcie przyczyna 
szó s ta : »Prośby m iejscow ych ziem ian ro sy j­
skich". No, to zupełnie je s t  zrozum iałe. W szak 
nowi rosy jscy  w łaściciele ziem scy nie nabyli 
na  drodze k u p n a  m ają tk ó w  swoich, oni ró ­
wnież o trzym ali cudzą w łasność i dlatego 
tacy  są  tro sk liw i o praw osław ie. R ap o rt ten  
kończy się w nioskiem , ze powszechna, sy­
stem atyczna  te n d e n c ja  oddaw ania kościołów  
rzym sko-kato lick ich  praw osław nym  władzom  
duchow nym  nie odpow iada zam iarom  rządu 
i że śro d ek  ten  d a w n o  j u ż  p r z o s z e d ł  
w s z e l k i e  g r a n i c e .

I na raporcie  tym  je s t  re zo lu c ja  cesar­
sk a : „Pochw alam  najzupełniej w yrażone tu  
m yśli".

Tego, n iestety , dziś niem a. I nie dziwię 
się, w yznać to  m uszę, wcale, że p o s t ę p o ­
w a n i e  r z ą d u  s p o t k a ł o  s i ę  z u z n a ­
n i e m  w D u m i e  p a ń s t w o w e j .  W szelka 
w ładza, naw et gw ałt w szelki znajdyw ały 
zaw sze i wszędzie Dłomiennych obrońców. 
Owi płom ienni obrońcy nie dziwią m nie, sm u­
ci m nie n a to m iast n ieszczerość odpowiedzi 
rządu  i niezgodność jej z praw dą.

Nie chce się ju ż  | ow oływ ać na przepisy 
ch rześc ijań sk ie . pogański bowiem  naw et 
przepis głosi, że człow iek każdy  i w ładza 
każda obow iązana je s t  n ikom u krzyw dy  nie 
uczynić, uczciw ie żyć i oddaw ać każdem u, 
co jego.
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Powieść Filipa Oppenheima.

Gdy przed nadjechaniem  k a re ty  królew- 
d e j M irosław  Illicz znalazł się chw ilę sam  
a sam  z p iękną m iss, spo jrzeli oboje na  
ebie w m ilczeniu, ale tw a rz e  ich ro z jaśn iły  
ę uśm iechem

— Mój Boże! — rz e k ła  p an n a  V an D ech t
0 chwili m ilczenia — coż to  będzie, gdy zna- 
.złszy się n a  zam ku, zapom nę k iedy  powie- 
zieć n a sz a  k ró lew sk a  m ość, lub n ie złożę 
jpow iedniego u k łonu  na. pow itanie.

— Będzie to  w ielka  zdrodnia — odparł 
pov agą były k ap itan  E rlits to n e  —  pow in- 

a m nie pani te ra z  w łaściw ie w  rę k ę  ca- 
w ać.

— Za nic w  św iecie — bron iła  się m łoda 
siewczyna — zby t d em o k ra ty czn e  o tizy m a- 
>m w ychow anie, abym  się na  to  zdobyła i 
łaje mi się, że raczej...

Zdanie to  nie zostało  dokończone, bo już  
kazał się M ikołąj R ajkow icz, oznajm iając,
1 pow ozy czekają. K ról w ięc odjechał, po- 
ta rza jąc  raz jeszcze sw e zaproszenie .

W parę  dni po tem  goście am ery k ań scy  
aale ili się is to tn ie  n a  zam ku, gdzie na wy- 
iźne życzenie k ró la  p om agała  m u w  goszcze- 
iu ich księżn iczka Milica. Po  obiedzle tow a- 
systwo całe zebrało się n a  te ra s ie  zam ko- 
rej, skąd  roztaczał się czarow ny  w idok na 
liasto, ogrody, a dalej n a  pola i w innice 
o ry zo n t zam ykały  sin iejące w dali góry  
raniczue, poza którenTi znajdow ały  się ju ż  
osiadłości tu reck ie , b łnżący  w e w spaniałej 
tyszczącąj liberyi w n iósł cicho tace  z kaw ą

i lik ieram i, staw iając  ją  na stu le zastaw ionym
owocam i. , , ,

R ozm ow a toczyła się swobodnie, ̂  dp tyka- 
jąc  ko lejno  różnych przedm iotów . K siężniczka 
ty lk o  nie b ra ła  w  niej w cale udziału, po­
chm urna i bledsza niż zazwyczaj. Siedziała 
ona naprzeciw  k ró la  i panny  V an Decht, 
obserw ując ich z pod wpół spuszczonych po­
wiek. Nie m ogła zaprzeczyć, że m łoda am e­
ry k a n k a  je s t  n iezw ykle p iękną, m usiała też 
przyznać, że zachow anie jej je s t  pod każdym  
względem  bez zarzu tu . S ara  Van Dechl w ie­
dziona jak b y  in sty n k tem , opanow ała zupełnie 
w rodzoną żywość, m ów iła mało i pow ściągli­
wie, nie odw ołując się ani jednem  słow em  do 
sw ych p raw  daw nej znajom ej k ró li P rzeci­
wnie, w  odniesieniu się do niego okazyw ała 
pew ną cerem onialność, połączoną z szacun­
kiem  należnym  jego  stanow isku , tz y  młoda 
miss postępow ała ta k  z w yrachow aniem , czy 
też  w rażliw a jej n a tu ra  u legała  m imowoli 
otaczającej ją  atm osferze, tru d n o  było na 
razie  dociec. Król, k tó ry  próbow ał p a rę  razy  
w prow adzić do s to su n k u  z n ią daw ny pou 
fa ły  ton , sp o tk a ł się z m ilczącym, lecz deli­
k a tn ie  podkreślonym  oporem , do k tó reg o  się 
m usiał zastosow ać.

Rzucił na  nią parę  razy  zdziw ionym  w zro­
kiem , ule poznając daw nej swej p a r tn e rk i 
z czasów  Londyńskich, k tó ra  dotrzym yw ała 
m u tam  k ro k u , w e w szystk ich  g rach  sp o r­
tow ych. M usiał jed n ak  przyznać, że z tą  
zm ianą je s t  pannie Van Decht bardzo do 
tw arzy , i że w ygląda ta k  p iękn ie w swej 
niezrów nanej sukn i paryzk iego  k ro ju , iż mo­
głaby śm iało stanow ić ozdobę na jw ykw in­
tn iejszego tow arzystw a, ua  najstarszym , naj- 
ary sto k ra ty czn ie jszy m  dw orze kró lew sk im . 
K siężriczka daleką była od przyznaw ania 
tak ich  praw  cudzoziem ce, zgadzając się w szak­

że na  to , że ja k  n a  osobę z je j sfery, za­
chow uje się dość przyzw oicie i na swojom 
m iejscu. N atom iast s ta ry  Van Decht, w jd a ł 
się jej b ru ta lnym  parw eniuszem , a każda 
jeg o  pow iedzenie raziło  ją  n ieskończenie i 
przejm ow ało w strę tem , i l a r y  przem ysłow iec 
nie dom yślając się wcale u jem nego w rażenia, 
jak ie  w yw iera, roztaczał w ięc w ym ow nie 
rozległe plany zm ian i ulepszeń, jak ie , zda­
niem  jego  należałoby w prow adzić w  M onte- 
w erdyi, zaznaczając przy tem , że w razie  po­
trzeb y  znalazłby się  k ap ita lis ta , go tów  prze­
prow adzić je  na w łasny k o sz t i ryzyko.

— T ak je s t, panie kapitan ie , to  je s t  p rze­
praszam , w asza k ró lew sk a  m ości — w ołał 
w zapale. — M ówiłem z dy rek to rem  om ni­
busów, i zdaje mi się, że ubijem y spraw ę i 
utw orzym y z nim  spó łkę — k tó ra  pokry je  
w k ró tce  k ra j cały siecią tram w ajów  e lek ­
trycznych. To je s t, m am  na m yśli m iasta , bo 
co się tyczy  dalszych p rzestrzen i, konieczne 
tu  są, ja k  sądzę, now e linie kolejowe.

—  P ap o l — ham uw ała go S a ra  — oba 
wiam  się, że król, a zw łaszcza księżniczka 
R ąjkow icz słuchają ze zdziw ieniem  tw oich 
słów, p rzesiąkn iętych  n aw sk ró ś  p rak tycznym  
m ateryalizm em .

— Bynajm niej — odparła  księżniczka z 
m iażdżącą pogerda. Nie m ożna przecież o- 
czekiw&ć niczego innego ze s tro n y  A m e­
ry k an ó w ; każdy  k ra j m a przecież sw oje 
ideały.

— Nie podoba się pani mój p o m y si?  — 
napy tał ze zdziw ieniem  V an Decht.

— Owszem, być może, że je s t  bardzo 
szczęśliwy, nie p ragnęłabym  jed n ak , by za ­
stosow any  zosta ł u  nas.

— A to  dlaczego, m oja m łoda p an i?
— D latego, że kocham  zanadto  naszą 

s ta ro ż y tn ą  stolicę, bym  ją  chciała widzieć

zeszpeconą b rzydką siecią drutów  i sze re ­
giem szkaradnych  słupów . Z resz tą  byłby to  
ty lko  początek, po k tó ry m  nastąpiłby caty 
sze reg  innych zmian, rów nie dla m nie w s trę ­
tnych.

— O dgadła to pani doskonale swoim  ko 
biecym dowcipem  — odparł Van D echt. — 
Vrraz z tram w ajam i należałoby tu  w prow a­
dzić m ałe sprostow anie ulic, usunąć n iek tó ­
re  s ta re  rudery , a wznieść n a  ich m iejsce 
now ożytne gm achy, u rządzone ze w szelkiem i 
w ygodam i i kom fortem .

Tego już było za w iele księżniczce. Ten 
stary , w*bogacony hand larz  pow ażał się w y­
rażać  w  ten  sposób o bezcennych p am iąt­
kach  K ralohradu. Nie odpow iedziała też nic, 
uw ażając dalszą dyskusyę za niem ożliwą, a 
zbyw ając dalsze w yw ody A m erykanina lek ­
ceważącym , pełnym  pogardy  gestem , zasunę­
ła  się głębiej w  fotel, pow racając do daw nej 
pozornej obojętności.

— Mówisz ta k  papo, jak b y ś  zam ierzał tu  
przebyw ać do końca życia — zauw ażyła 
8ara.

— O dgadłaś m nie praw ie, m oja córko. 
Nie ru szę  się stąd , dopóki nie przekonam  
k ró la  o p rak tyczności m oich rad , a m am  n a ­
dzieję, że i dla ciebie nasz pobyt dłuższy tu ­
taj nie będzie w cale p rzykrym .

— C hw ytam  pana za słowo — rzek ł u- 
przejm ie kró l. — Z ostaniesz pan moim do­
radcą przem ysłow ym  i nie w ypuścim y cię 
ju ż  stąd , dokąd  nie w prow adzisz w czyn 
tw ych  p ięknych obietnic.

Słow a te , m im o że pow iedziane poł ża r­
tem , do tknęły  do żyw ego księżniczkę, pochy­
liła się cokolw iek naprzód, a blada jej tw arz  
w ydaw ała się bledsza jeszcze w zapadającym  
ju ż  zm ierzchu w ieczornym

— Zapom ina w asza k ró lew sk a  m ość —

rzek ła  cichym, a jed n ak  w yraźnym  głesem , 
dźwięczącym  przytem  zjadliw ą ironią. — Za­
pom ina w asza k ró lew sk a  mość, że państw o 
Van D echt nie zdołają zapew ne w ytrw ać 
długo bez sw ych tram w ai, fabryk, handlów  i 
innych rozkoszy am erykańsk ich , byłoby też 
najw yższą niedelikatnością  za trzym yw ać ich 
tu ta j w brew  ich woli.

S łow a te, a jeszcze bardziej ton , jak im  
zosta ły  wypowiedziane, zak raw ał na  zn iew a­
gę. N astąp iła chw ila p rzykrego  m ilczenia, — 
k tó re  p rze rw a ła  panna Van D echt, s ta ra jąc  
się sbrócić w szystko  w  żart.

— W idzę księżniczko Rajkow icz, że u w a­
ża pani nas za nieuleczalnych m ateryalistów . 
Upewniam  panią, że nie je s te śm y  ta k  jed n o ­
stronni.

J a  zaś upew niam  panią, panno Van Decht, 
że jak o  cudzoziem ka nie m ożesz pani odczu­
wać po trzeb  naszych i upodobań i d latego  
uw ażam  za zbyteczną w szelką o nich dys­
kusyę.

—  J a  przeciw nie — odrzekł z pow agą 
kró l, niem ile d o tk n ię ty  nam iętnem  w ystąp ie­
niem  księżkn iczk i —  sądzę, że dośw iadczo­
ne rad y  pana Van D echt m ogą nam  przy­
nieść wiele korzyści. K raj nasz je s t  ubogi, 
ale m a wiele n iew yzyskanych  jeszcze bo­
gactw . Nie gniew ałbym  się też, gdyby w śród 
winnic naszych ukazał się czasem  ja k i k o ­
m in fabryczny, aby lud nasz znalazł w  nich 
now e pole do pracy, nie m ogąc oddać się 
cały ro lnictw u.

— I to  m ówi w asza k ró lew sk a  m ość — 
przerw ała  z niepoham ow anem  oburzeniem  
księżniczka. — Cóżby powiedzieli w szyscy 
przodkow ie w aszej kró lew skiej m ośsi ua  ta k  
kupiecki sposób pojm ow ania szczęścia sw ege 
ludu.

(Ciąg daiszy n rs tąp i).

Sławne płótna debowiechie
A m «  na ręoznyoh wanutataoh na bieliznę i prześoleradła

poleca
fhalnla
płócien

Nowaka i Veitha
w  D ębow cu koło  Jasła.

Próbki odwrotnie franco.
Główny shład:
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Jeżeli uznacie postępow ania rządu  za p ra ­
widłowe, stw ierdzicie tem  sam em , że ukaz 
to lerancy jny  a stosow anie  s o przez rząd, to  
dwie rzeczy zupełnie odrębne. I jeszcze jedno 
znaczenie m ieć będzie uchw ała w a sz a : jeżeli 
ta k ie  je s t  praw o, to  co przeciw staw icie żą­
daniu w yw łaszczenia przym usow ego, choćby 
bez w szelkiego odszkodow ania; jeżeli można 
wywłaszczyć kościół katolicki, dlaczego nie 
można wywłaszczyć ziemi?

Wiem jed n ak  — m ów ił w  końcu  Rodi- 
czew — że wy dziś w yrzekacie się najzu­
pełniej praw a, przysługującego  w am , jak o  
przedstaw icielom  narodu  rosy jsk iego . Wiem, 
ja k a  rezolucya je s t  przygotow ana... Wiem, 
że w iększość trzeciej D um y państw ow ej za­
m ierza p o s t ę p o w a n i a  r z ą d u  o s ł o n i ć  
p o w a g ą  s w o j ą .  Chcę przed przyszłym i 
pokoleniam i oczyścić naród  ro sy jsk i od soli­
darności z ak tem  tym . Niechże ludzie w ie­
rzący, n iech chrześcijanin św ia ta  całego, po 
uchw ale waszej, uznającej bezpraw ie za p ra  
wo, obow iązujące w Rosyi, pam iętają, że wy 
jes teśc ie  przedstaw icielam i 19 tysięcy szla­
chty w przym ierzu  z duchow ieństw em  ro- 
■yjskiem, my zaś, opozycya. jes teśm y  p rzed ­
staw icielam i narodu  rosy jsk iego  i a k t u  z a  
b o r c z e g o  n i e  s a n k c y o n u j e m y .

** *
W dyskusy i opolskiej odbiło się bardzo 

sm utn ie  i nazw isko znanego  p isarza Ale­
k san d ra  Św iętochow skiego Słynny »poseł« 
w arszaw sk i p. A leksiejew , n a  poparcie sw ych 
»istinno-ruskich<  w ywodów przytoczył jedno 
z przem ów ień tego  wodza w arszaw sk ich  »po 
stępcw czów<, w ym ierzone przeciw  ducho­
w ieństw u  kato lick iem u. Św iętochow ski, k tó ­
ry  spostrzeg ł po niew czasie swój błąd, za ­
p ro testo w a ł przeciw  niespodziew anem u ,»za- 
szczytow i*, jak i go sp o tk a ł ze s tro n y  c z a r­
nosecińców. Uczynił to  w liście do pbters- 
bursk iej iR ieczi* napisanym  — ju k  zw ykle 
u  tego  au to ra  — w ytw ornie, lecz z w ielką  
siłą ta len tu .

»Do złorzeczeń, w ykrę tów  i zm yśleń — 
oświadcza Św iętochow ski — k tó re  rzuciłeś 
pan na szalę sp raw y  chełm skiej, ażeby ją  
przew ażyć na s tro n ę  gw ałtu , dołączyłeś m o­
je  m niem anie. Poczerpnąłeś zaś pan je  nie z 
m ojego listu  w »Rieczi< o tej spraw ie, lecz 
z a ity k u łu  polskiego, k tó ry  był po rach u n ­
kiem  domowym z duchow ieństw em  katolic- 
kiem . Poniew aż nalezysz pan do tych  szcze­
gólnych ludzi, od k tó ry ch  w szystko  m ożna 
przyjąć, oprócz w spólności przekonań, więc 
m uszę zapro testow ać przeciw ko pańskiem u 
pow oływ aniu się  na m nie i nadużyw aniu, — 
k tó re  m nie z resz tą  nie dziwi. Bo jeżeli n a ­
w e t n au k ą  O hrystusa, ta k  m oraln ie  czystą  i 
w yraźną, uspraw iedliw iano ty le  m ordów , to r ­
tu r  i p rześladow ań ludzi za w ia rę ; jeżeli 
k rzyżem  pobłogosław iono w szy stk ie  o k r u ­
c i e ń s t w a ,  s p e ł n i  a n e n a  u n i t a c h ,  to  
jeszcze daleko łatw iej i bezkarniej m ożna 
w ydobyć z moich pism  ton  odpow iedni dla 
pańskich  dzikich akordów  W tej sztuce h a r ­
m onizow ania najostrzejszych  rozdźw ięków  
nie je s te ś  pan ani p ierw szy, ani osta tn i, — 
m oże ty lk o  odw ażniejszy w zacieraniu  ró ż ­
nicy m iędzy błędem, k tó ry  J ł  odsłoniłem , a 
w ystępk iem , k tó ry  pan zakryw asz. Gdyby 
panu nie p rzeszkadzała  zła w ola, zrozum iał­
byś, że będąc przeciw nikiem  władzy w szel­
k iego  k le ru , nie m ogę być zw olennikiem  r e ­
ligijnego tam erlan iem u  i że lepszą w ydaje 
mi się ż a r l i w o ś ć ,  k t ó r a  p o p e ł n i a  o- 
m y ł k i ,  n i ż  i n k  w i z y t o r s t  w  o, k  t ó  r  e 
p o p e ł n i a  o k r u c i e ń s t w a .  — Z i e m i a  
C h  e ł  m s k a j  e s  t  g r  un t  e m k u l t u r y p o l -  
8 k i  e j , jej m ieszkańcy w Znacznej w iększo­
ści są  ludnością polską, ale jak ak o lw iek  je s t  
ta  ziemia i ta  ludność, panow ać tam  w inny 
p raw a bezwzględnej to le ra n c ji, k tó re  nie m a­
ją  nic w spólnego ani z a m p u ta c ją  po litycz­
n ą  ani z p a rlam en ta rn ą  odą do gw ałtu  poe­
ty  bezpraw ia, p. A leksiejew a*.

** *
G w ałt opolski i dyskusya nad in terpe la-

cyą z tego  powodu w Dum ie — to  ty lko  je ­
den z epizodów tego  prądu, k tó ry  z coraz
w iększą fu ryą  dąży do z u p e ł n e g o  z l i ­
k w i d o w a n i a  o s t a t n i e j  p o z o s t a ł o ś c i  
o k r e s u  w o l n o ś c i o w e g o  — t o l e r a n ­
c y i  r e l i g i j n e j !  Pod tym  w zględem  czy- 
now nicy i popi nie u s ta ją  w zabiegach, aby 
ukaz to lerancy jny , jeśli nie m ożna go o fic j­
alnie cofnąć, to  przynajm niej go udarem nić. 
A do tego  m ają k ruczków  bardzo wiele w 
postaci ogłoszonych ju ż  po ukazie  przepisów  
o przechodzeniu z praw osław ia na inne w y­
znanie. K to chce porzucić „urzędow e" w y­
znanie, m usi zaw iadam iać o tem  . g uberna­

to ra  i poddaw ać się przez pew ien przeciąg  
czasu „oddziaływ aniu" popów, k tó rzy  m ają 
rów nież zaświadczyć, że zm ieniający w yzna­
nie, nie czyni teg o  pod „naciskiem ". I tu  
o tw iera  się pole do niesłychanych nadużyć, 
k tó re  obecnie stosow ane są z coraz w iększą 
bezwzględnością. Przecież popi i w ładze cy­
wilne m ogą zaw sze znaieść p re te k s t odm owy 
w postaci rzekom ego „nacisku" ze s tro n y  
kato lików . I tak ie  fak ty  są  dziś na porzą­
dku  dzibnnym , nie mówiąc o tak ich  szy k a­
nach, ja k  rew izye i aresz tow an ia  — w od­
powiedzi na podanie do g u b ern a to ra  o po ­
rzuceniu  praw osław ia...

Ale na  tem  nie koniec. Po ogłoszeniu u- 
kazu to lerancyjnego , ja k  wiadom o, około 
200.000 b. unitów  zrzuciło n ienaw istne  ja ­
rzm o praw osław ia i przystąpiło  jaw n ie  do 
kościoła kato lick iego , do k tó reg o  oddaw na 
należeli. I oto obecnie w ładze zaczynają tych  
kato lików  dzielić na  „praw dziw ych" i „n ie­
praw dziw ych". N ieprawdziw i — to  ci, k tó rzy  
nie dopełnili „urzędow ych form alności". A ta ­
kich  w łaśnie j e s t  w i ę k s z o ś ć ,  bo przy 
przyłączaniu do Kościoła k a t. całych wsi i 
parafii nie może być m ow y o zaw iadom ieniu 
g u b ern a to ra , »upom inaniu“ przez popów itd. 
Można śm iało powiedzieć, że n a  Chełmszczy- 
źnie i Podlasiu będzie tak ich  „niepraw dzi­
wych" (!) kato lików  przeszło 50.000! 1 w szy­
scy oni m ają — w edług najnow szej decyzyi 
władz figurować urzędowo w księgach lu­
dności i w dowodach legitymacyjnych jako 
prawosławni!

Jak ie  z tego będą w ypływ ały konsekw en- 
cye — nie tru d n o  przew idzieć. Zacznie się 
znów  ściganie księży za udzielanie ślubów, 
chrztów  i pogrzebów  rym  „niopraw dziw ym " 
kato likom  — słow em  nastąp i now y „kon­
sty tucy jny" o k res  prześladow ań relig ijnych, 
te in  się różniący od daw nego „naw racania" 
unitów , że „opornych" zastąp ią  „n iepraw ­
dziwi" katolicy....

w — — — aa— sw— w— — — Ja

VI obronie JjabUj Córy
W sobotę d. 19 b. m. po południu m a się 

odbyć w M akowie w  lokalu  tow. „W zajem ­
na Pom oc" tegoroczne w alne zgrom adzenie 
członków  „B abiogórskiego oddziału tow. ta ­
trzań sk ieg o ". W pam iętn iku  tego  to w arzy ­
stw a za r. 1909. czytam y, że oddział ten  
„strzeże  pilnie now ego i w ysuniętego  poste­
ru n k u  w obec w spółzaw odnictw a z r e s z t ą  
p o k r e w n e g o  n a m  w c e l a c h  (?) Beski- 
den-V erein’u “ (str. 7). Spraw ozdanie Z arządu 
tegoż oddziatu (str. 42) zachęca znów  pol­
skich  tu ry s tó w  do licznych w ycieczek na 
Babią Górę, od k tó ry ch  pow inno się tam  
zaroić, bo m am y w skazów ki, że w rogow ie 
nasi p rag n ą  przez w dzieran ie się w naszą 
odw ieczną w łasność ojczystą w yw ołać podo­
bne położenie, jak ie  było daw niej przy Mor- 
sk iein  Oku".

Z w ykazu członków  na str. 9 podanego 
widzimy, że z pom iędzy pięciu oddziałów 
T ow arzystw a ta trzań sk ieg o , B abigórski m a 
najm niejszą ilość członków  50, a przecież to  
po ste ru n ek  „w ysun ię ty" i na zajęcie przez 
Niemców skazany!

Tam że czytam y na s tr . 42 „że poi. Tow. 
gim nastyczne Sokół zam ierza przez sk ie ro ­
wanie tu rystycznych  w ycieczek n iejako  opa­
now ać i wziąć w posiadanie w ieczne g rzb ie t 
Babiej G óry". Byłoby sm utnem , gdyby się 
ty lk o  — ja k  zw ykle u nas — na zam iarze  
skończyło i gdyby ty lk o  ograniczono w ycie­
czki na  sam ą Babią Górę i zapom niano o 
przepięknych pasm ach B eskidów  aż po Cie­
szyn. N ajm niejszy obecnie B abigórski oddział 
Tow. ta rzań sk ieg o  należy szeroko  rozw inąć 
i objąć nim całe zachodnie B eskidy w raz z 
gó rą  B aran ią  i źródłam i W isły.

K rakow ski o k ręg  sokoli, do k tó reg o  na­
leżą tak że  gniazda szląskie, m a więc przed 
sobą p iękny czyn do spełnienia w obecnym 
ro k u  500-letniego jub ileuszu  zw ycięstw a pod 
G runw aldem . Jeżeli sam o Tow. T atrzań sk ie  
nie zam ierza uczcić tego jub ileuszu  w ja k i­
kolw iek  sposób, m niem am y, że pozwoli so ­
ko lstw u  polskiem u, aby obok p ro jek to w an e­
go zlo tu  w  K rakow ie na uczczenie pięćset- 
letniej pam iątk i w targnęła  naw ałą w nasze 
gó ry  i zajęła posterunki, zagrożone.

Odw ołujem y się tedy  do w izy stk irh  
gniazd sokolich I. o k ręg u  k rakow sk iego  
a zw łaszcza do gniazd z pow iatów : żyw iec­
kiego, bialskiego, w adow ickiego i m yślenic­
kiego, aby p rzystąp iły  do oddziału B abiogór­
skiego Tow. T atrzań sk ieg o  w c ln ra k te rz e  
członków , zachęciły do przystąpieniu  sw e li­
czne d rużyny  i przez czynne ożyw ienie i roz­

szerzenie działalności tego  oddziału obudziły 
legendę o śpiących rycerzach. W edle jed n e­
go z p rzykazań  sokolich „cała ziem ia nasza 
obozem je s t  i w arow nią", gdzie ciągle i w szę­
dzie siły ciała i ducha w yrabiać należy. T u ­
ry s ty k a  g ó rsk a  śm iało może iść w  zawody 
z ćwiczeniam i w  sokolniacli, a naw et je  prze­
wyższa pod niejednym  względem... R ozum ie­
ją  to  dobrze Niemcy i d latego  nasze Beskidy 
ro ją  się od nich przez siedm  m iesięcy le­
tnich. Ale też nie żałują tru d ó w  ani pienię­
dzy dla u ła tw ien ia  sobie dostępu i pobytu  
w górach  i pozysku ją lud dla siebie i swych 
celów bez odnoszenia się do tych, k tó rzy  do 
prow adzenia teg o  ludu są pow ołań'.

Wielki oddział Tow. T atrzańsk iego , zasi­
lony naw ałą dziarskich sokołów , w k tó ry m  
każdy ksiądz i nauczyciel, w ójt i p isarz gm in­
ny w górach odczuw ałby siłę w ielkiej celo­
wej organizacyi, w ystraszy  w k ró tce  bez 
k rzy k u  i hałasu  n iem iecką m ow ę z naszych 
Babiej i B araniej Góry. Tylko „do pracy, ra ­
m ię przy ram ien iu "! Z.

Z działalności rhrześrijansJic -socyalnega 
ZwiązRu włościańskiego w Ł o n io w a

Dnia 10 marca b. r., pod kierunkiem  m iej­
scow ego Koła, odbyło się  pierwsze zebranie 
ch rześcijań sk o-socya ln ego  Związku w ło śc ia ń ­
sk iego . Po dokonaniu wyborów zarządu, przy­
stąpiono do szczegółow ych obrad nad działalno­
ścią Związku, zastanaw iając się  nad tem , aby 
praca oparta na w zniosłych i pięknych w ska­
zów kach chrześcijańskich dążności społecznych, 
sta ła  się  najw ydatniejszą. Z szeregu bowiem  
„prac" w spółczesnych Rtronnictw dotąd prócz 
sm utnych rozczarowań, nic n ie m ieliśm y.

W ieś stała się  widownią upośledzenia przez 
panów posłów, którzy głosząc zasadę „z ludem  
dla ludu"... bawią się  w haniebne praktyki 
„spekulantów", nie m ających absolutn ie nic 
w spólnego z życiem  i potrzebam i tego  ludu, 
który m iłcjąc prawdę i szczere serca, nieraz 
już doznał ciężkiego, a n aw et bolesnego zaw o­
du, odczuwając na w łasnej skórze fatalna sk u ­
tki marnej, leniwej akcyi „wybrańców".

To też m yśl Towarzystwa skierow ano g łó­
wnie na o ś w i a t ę  i e k o n o m i ę  w iejską ua 
rozprószonych droDnych rękodzielników  .po 
wsiach całego powiatu i na garstk ę rzem ieśln i­
ków m iejscowych.

D latego chrześcijańsko-socyalny Związek wło 
ściański we w si Łoniowy, po dokładnej i powa­
żnej dyskusyi, uchwala:

1. Założyć we wsi, gw arantując częściow y­
mi udziałam i na dom w łasny, chrześcijańską  
piekarnię oraz zakład szew sk i imienia k iliń -  
skiegck I przystąpić do zrealizow ania m yśli tej 
zaraz.

2. Zwołać w Łoniowach ogólny wiec chrze- 
ścijańsko-socyalny na dzień 3 k w ietn ia  b. r. z 
referatam i o k w esty i żydow skiej i o ulepszeniu  
gospodarstw a rolnego.

*  **
Jak ie zainteresow anie budzi chrześcijańsko  

socja ln y  Zw iązek  w łościański w ystarczy fakt, 
że oto codziennie po k ilku  członków  przystę­
puje do niego, z uznaniem  podnosząc potrzebę 
organizacyi ekonom icznej i ośw iatow ej, poucza­
jąc s ię  w zajem nie o m yśli przewodniej Zwią­
zku, jaśn iejącej pod sztanda-em  Chrystusowym . 
Zdawałoby się, że n ik t tu przedtem nie w ska­
zał drogi, jak  po za życiem  prywatnem  jedno­
stk i, iść w życie publiczne, w życie społeczne 
całego narodu; jak  formułować w yraziste k szta ł­
ty  chrześcijańskiej cyw ilizacyi ludu.

Tak silne zarysow anie się  chrześcijańsko- 
soeyalnego Związku w łościańskiego św iadczy, 
że zacznie s ię  tu żyw e życie na całej linii, że 
chwiejne dotąd um ysły znajdą m ocny gran t dia 
siebie, że praca to  n ie fikcyjna, ale intenzy  
wna, prawdziwa, serdeczna, praca wsi polskiej, 
wyzwalającej się  z pod jarzm a zakulisow ej polityki 
i ży d o stw a !

W ydaje nam się, że tak ie  a nie inne ma 
być dążenie m as narodu, które zespoliw szy się  
raz w Zw iązek w łościański, zaczną sam e stan o­
wić o sobie. S tm d s la w  J a s iń s k i .

P. S. Na przew retną i k ł a m l i w ą  „kore­
spondencję" , pochodzącą rzekom o od „Łonio- 
wian", zam ieszczoną w ostatn im  nuinorzo „P rzy­
jaciela Ludu" i „G azecie Fowszechnej", odpo­
wiadać nie będziem y.

— — — I— ■ — — —

G A B R Y E L S K A ,  K r z y s z t o f o iy .  K r a k ó w  
Wynajmuje I sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianlra, harm onie i pianole za go ­
tówkę lub ria*»ełaty nawet d-rudziestomiesięcw e

Instrum enty siyw ane c l  eon najn im yeh .

Freuz i  towarem prusfcia? I 
Kapp.tclfc tylko a cferseścijsE ?

wmmmeea — — ra—

KRONIKA-
KALENDARZYK KOŚCIELNY .lutrc we czwar­

tek Gertrudy pauny: pojutrze w piątek 7 boleści N. 
M . P .

KALENDARZYK Ag rRONGMJCZST. Wschód 
ełouoa rozpocznie się jairo o godzinie B minut 5 h  
d&cłiód przypada o tM* 'z B tair-oi 4B; .’ł j -eća d :i 
jodzin 11 minut 54

frtikÓW, dnia 16 marca. 
Tydzień Grunwaldzki. O statni*num er „Prze­

glądu Sokolego" przynosi zasadniczy rozdział 
prac przed zlotow ych. Program  zlotu w połącze­
niu z uroczystościam i grunwaidzkieini będzie 
podzielony na pięć dni :  Dnia 15 lipea zawody, 
nabożeństwo w koście le  M aryackim , odsłonięcie  
pom nik* W ładysław a J a g ie łły  — po południu  
wiece, odczyty, zabawy ludowe, przedstaw ienia  
w obu teatrach, wieczorem  powszechna ilum i- 
nacya m iasta. D nia 16 zrana próby ćwiczeń  
sokolich — po południu publiczne ćw iczenia  
zlotowe. D nia 17 m sza połow a na Błoniu, po­
chód na W awe' —  po południu ćw iczenia zlo­
towe. D nia 18 zabawy i ćw iczenia m łodzieży, 
zw iedzanie m iasta. Dnia 19 w ycieczki gości w 
okolice m iasta  itd.

R o z d z i a ł  ć w i c z e ń  sokolich je st  n a stę­
pujący: 1) ćw iczenia wolne, 2) ćw iczenia .m a­
czugam i, 3) ćw iczenia lancam i 4) ćw iczenia ko­
biet, 5) ćw iczenia karabinam i, 6) ćw iczenia k o ­
sam i. Ponadto odbędą się  ćw iczenia konnego  
oddziału lw ow skiej „Sokoła“i!-;Macierzy, oraz 
ćwiczenia szerm iercze itd. Podczas ćw iczeń przy­
grywać będzie wzm ocniona o r k i e s t r a  „S o-  
k o ł a". M uzykę do ćwiczeń ułożyli druhowie 
Urbar.eK, Bursa i Uryga.

Zawody odbędą się  na Błoniu. Obszar za ję ­
ty  na m iejsce ćwiczeń wynosi 12 .000 m etrów  
kwadratowych, na całe zaś boisko ziotow e oko­
ło 40 .000  metrów kwadratowych. P l a n y  szcze­
gółowe trybun w ykonał inżynier architekt p. 
Jan Peroś. Ściana przednia rozciąga  się  na 
przestrzeni 183 m., w ysokość wynosi 9 metrów. 
T r y b u n a  g ł ó w n a  przedstaw iać będzie k szta łt  
starej warowni polskiej. Główne w ejście umie 
szczone je st  pod pew nego rodzaju „lopgią", 
m ieszczącą m uszlę dlr m uzyki, a u jętą z bo­
ków 2 wieżami. K rycie dachów w ykonane bę­
dzie ze słom y. N a wieżach ponad furtkam i m ie­
ścić się  będą ogrom ne obrazy sym boliczne. — 
W zdłuż całego frontu głównej trybuny u m iesz­
czone będą żyw e różowe geranle, które przejdą 
na szczyt parkanu. N a samej górze trybuny 
rozstawione zostan ą olbrzymie k w iaty  wazono­
we. T r y b u n a  c z o ł o w a  m ieścić będzie ró­
wnież k a s y ,  b i u r o  z l o t o w e ,  a p a r a t y  
t e l e f o n i c z n e  i t e l e g r a f i c z n e  oraz 
s k l e p y .  P l a t f o r m a  n a c z e l n i k a  i dwóch  
okazicieli m ieścić się  będzie w ysoko ponad try­
buną tylną. Pod bocznem i trybunam i znajaą  
um ieszczenie szatn ie dla kobiet, bufety, cukier  
nie oraz p o g o t o w i e  l e k a r s k i e  i s t r a ż y  
p o ż a r n e j .  W szystk ie części trybun zaopa­
trzone będą w w o d o c i ą g i  i i n s t a i a c y ę  
e l e k t r y c z n ą .

Ćwiczący wejdą z olbrzym iego placu zboru 
dwiem a kolum nam i z dwóch przeciwnych stron

O zlocie zawiadom i a f i s z  p r o j e k t u  p.  
J a n a  S t y k i .  J es t  to w łaściw ie obraz, którego  
tło tw orzy W awel, ośw ietlon y  krwawym re­
fleksem  łuny, z wijącą się u stóp W isłą R y­
cerz stojący na pierwszym  planie zdaje się  
składać na ramię sp ieszącego doń z rozw inię­
tym sztandarem  „Sokoła" „obowiązek wykoń  
czeuia pracy rozpoczętej Grunwaldem". Z obra­
zu p. S tyk i w ykonane będr p o c z t ó w k i ,  po­
dobnie j a : z  prac pp. W ojciecha K ossana Ton- 
dosa, R ybkow skiego, B ukow skiego i F a b i r fi- 
8 k i e g  o, który ofiarował na 25-lecie krak. 
gniazda sok olego  p -zeiliczn y  obraz: Od brzasku 
lecą sokoły. Zwrocony ku nim druh „Sokół"  
woła „hasło" i przybywa na m iejsce zagrożone  
u jego  stóp.

Na zlo t zapow iedzieli przyjazd Polacy am e­
rykańscy, z za kordonów, d tlegacye narodów  
słow iańskicli i t. d. Z Am eryki p izy b ęó /ie  sa ­
mych ćwiczących druhów przeszło 100, ogólna  
zaś liczba gości dosięgn ie do t y s i ą c a .  Przy­
będą o s i osobnym  parowcem i specyr.Inymi po­
ciągam i. Jako zakończenie uroczystości propo­
nuje Polonia am erykańska w y ś c i g  a u t o m o ­
b i l o w y  n a p r z e s t r z e n i  K» *akó  w - L w ó  w, 
tam i z powrotem  tudzież w z l o t y  a e r o p l a ­
n ó w  w e d l e  k o n s t r u k c j i  p o l s k i e h  i n ­
ż y n i e r ó w  i w y n a l a z c ó w .

Posiedzenie Rady m. Krakowa odbędzie się  
Jutro. Na porządku dziennvm  Rady znajduje 
się  szereg spraw ważnych, Jak: spri w a org. m -

zacyi m iejsk iego urzędu zdrowia, wyboru m iej­
sca ped pom nik T. K ościuszki, założenia m iej­
skiej szk o ły  gospodarstw a dom ow ego, pobiera- 
nio 30 prc. dodatku gm innego do podatki od 
m ięsa, dia terytoryum  gm in do m ias a w cie lo ­
nych, n astęp stw a  po ś. p. radcy A. Sulikow ­
skim  itd.

Projekt organizacyi służby zdrowia w W iel­
kim Krakowie, dzieli m iasto na 9 następują­
cych o a r ę g jw :

1) Śródm ieście-W awel (20 .333  m ieszkańców), 
2) N ow y Św iot-P iasek  (18 .476 m leszk.), 3) Kle- 
parz-W arszaw ski6 (14 .451  m ieszk.), 4 ) W esoła- 
Straóom  (22 .789  m ieszk.), 5) Część Kazim ierza  
do ul. Starow iślnej (26 379 m ieszk.), 6 ) Dębni- 
ki-Zakrzówek-Ludwinów (14.806 m ieszk.), 7) 
Zw ierzyniec-Półw sie Zwierz.-Czarna W ieś (12.701  
m ieszk ), 8) Nowa W ioś - Łobzów - Krowodrza-
Pradnik Biały (14 .614  m iesz k ) i 9) P iask i-  
Grzegórzhi-Dąbie i część Kazim ierza od ul. S ta­
rowiślnej (11 .685 m ieszk.), W każdym  okręgu  
będzie ustanow iony jeden lekarz okręgow y.

Utrzym anie powiększonej liczby lekarzy, 
asysten tów  biurowych i służby zdrowia k o szto ­
wało będzie rocznie W ielki Kraków 68 .344  
koron.

Ot owiązki lekarzy okręgow ych i służby  
zdrowia om ówiliśm y już w jednym  z poprzednich  
numerów.

100-letnia rocznica Rzeczypospolitej, k ra­
kowskiej K om isya archiwalna m. K rakow a zgo­
dził* się  na nnegdaj odbytem  posiedzeniu j e ­
dnom yślnie, aby na 100-let.nią rocznicę u tw o­
rzenia R zeczypospolitej krakow skiej, przypada­
jącą  na r. 1915 —  wydać m ateryały do h isto- 
ryi tejże R zeczypospolitej, a w pierwszym  rzę­
dzie dyaryusze sejm owe i zgrom adzeń repre­
zentantów  i w tym  celu w ejść w porozum ienie 
z kom isyą do h istoryi porozbiorowej naszego  
narodu w A kadem ii Um iejętności, aby w kró- 
tk :ra czasie przedstaw ić Radzie m. odpowiednie 
wnioski.

Z Tow. Int. Piotrc Skargi w Krakowie
otrzym ujem y następujące pism o:

„Niedawno pow stałe koło krakow skie To­
w arzystw a im. P iotra Skargi zawiązało celem  
zw alczania pornografii w łon ie swem  „Sekcyę  
antyporuograficzną".

Pierw sze posiedzenie tej Sekcyi odbędzie się  
w sali posiedzeń Arcybractwa m iłosierdzia przy  
ul. Sieunej L. 5 dnia 18 bm. c godz. 5 po po­
łudniu.

Celem zapoznania z pracami, tudzież celem  
uzyskania m ożliwie ja k  najliczniejszego grona  
współpracowników, uprasza wydział Towarzy­
stw a o punktualne przybycie.

Z Muzeum Narodowego. Muzeum Narodowe 
otrzym ało w darze od p. RhnleroweJ z W ar­
szaw y szereg  studyow  i szkiców  po śp. Jej m ę­
żu Józefie. Józef Simler ur. 1823 kszta łcił się  
początkowo w w arszawskiej Szkole Szt. p., pó­
źniej w Monachium, Dreźnie i Paryżu. Podróżo­
wał po Szwujcaryi i W łoszech, powróciw szy roz­
winął w W arszaw ie bogatą artystyczną dzia- 
łr lność. Umari w roku 1868. M alował portrety, 
obrady historyczne i religijne, z dziei jego  n»)- 
popularm ełszem je s t  Śm ierć Barbary Radziw ił- 
łów nej, obraz znajdujący się  w w arszawekiem  Tow. 
Zachęty Szt. P.

K rukowskie Muzeum posiada jeden  jego  
obraz K ozaka z papugą. Otrzymana kollekoya  
szk iców  uzupełniona szeregiem  fotografii daje 
dokładne pojęcie o całej twórczości i rozwoju  
tego  malarza, a przytem  rzuca ciekaw e św iatło  
na sposób pracy ów czesnych artystów , na wa­
żny ów okres w dziejach naszej sztuki. Cenny  
ter. dar znalazł pom ieszczenie w osobnym  w ia­
traku i od niedzieli dostępny je s t  dla publi­
czności.

Powiększenie zbiorów archiwum miejskie­
go. W skutek  przyłączenia gmin podm iejskich  
do Krakowa, archiwa ich oddane będą m iastu  
i w łączone do archiwów aktów  dawnych. Ko­
m isya archiwalna postanow iła dom agać się  od 
R>idy m iejskiej 500 K kredytu na przeniesienie  
i uporządkowanie tych archiwaliów.

K om isya archiwalna powzięła ta k ie  rezolu­
c ję , aby śc iśle  M agistrat w ykonyw ał rozporzą­
dzenie prezydyuin m iasta, w sprawie ochrony  
zabytków , wykopyw anych przy robotach zie­
mnych na m iejsk ich  gruntarft, aby zabytki te  
oddawane były przez przedsiębiorców robót 
m iejskich do zbioru pam iątek istn iejącego przy  
archiwum m iejskiem , a nie przechodziły w rę­
ce osób prywatnych.

Pomnik Tadeusza Kościuszki w Krakowie.
Na wczoraj odbytym  posiedzeniu sekcyi szkol­
nej k iak . Rady m iejskiej, m agistrat przedłożył 
podanlo kom itetu  budowy pom nikajT  Kościu­
szki wraz * r ' r— mi  postum entu. M agistrat 
proponował w m yśl uchwały Rady m iejskiej z 
r. 1893 m iejsce pod pom nik na Rynku g łó­
wnym od zachodniej bramy Sukiennie.

Ptgtiuti
Niem a w e w szystk ich  dziennikach naszych, 

a w  znacznej m ierze i w innych w ydaw nictw ach 
pęryodycznych więcej upośledzonego działu, 
ja k  dział spraw ozdań  literackich . C zytelnik 
najdokładniej pow iadom iony o każdym  długu 
ks. Ludwiki Koburakiej i o w szelkich szcze­
gółach n ieodkrycia b ieguna północnego przez 
Cooka, m ający m ożność zapoznania się tour- 
rioulum vitae każdego w ybitnego arty sty - 
zbrodn iarza  lub u ta len tow anego  opryszka, 
poinform ow any w ybornie o działalności i p rzy ­
szłych zam iarach w szystk ich  bohaterów  piłk i 
nożnej, śledzący z zapartym  oddechem  tro ­
sk liw ie opisyw ane czyny i tro fea  narodow ych 
narciarzy , — o lite ra tu rz e  bieżącej wie n ie ­
wiele więcej nadto, co go pouczają um ieszcza­
ne czasam i w dziennikach suche spisy k s ią ­
żek  i b ro szu r nadesłanych do re d ak c ji.

J e s tto  reguła, a poniew aż każda  regu ła  
dopuszcza w yjątk i, p rzeto  byw ają i książki 
szczęśliwsze, o k tó ry ch  m ożna spo tkać w 
dziennikach pochlebne wzm ianki, k tó re  na 
w e t dostępu ją  zaszczytu, iż n iek tó re  pism a 
pośw ięcają im obszerniejsze spraw ozdania.

Szczęście to  byw a powszechne, praw ie 
pow szechne, lub częściowe.

Pow szechnem  szczęściem  w dziale k ry ty ­
k i dzienn ikarsk iej cieszą się k siążk i najw y­
bitniejszych przedsta wicieli lite ra tu ry  pięknej. 
Ale i to  nie zawsze. O pow odzeniu kupca nie

stanow i ty lko  w yborow y to w ar — trzeb a  go 
jeszcze um ieć zarek lam ow ać i posiadać ro z ­
gałęzione stosunki. P rócz tego  to w ar modny, 
m a n ieraz przew agę nad tow arem  w yboro­
wym. W lite ra tu rz e  dzieje się toż sam o, co 
w kupiectw ie. Nie dość być m istrzem  słowa, 
a r ty s tą  w każdym  calu, niepospolitym  m yśli­
cielem, aby skłonić k ry ty k ę  do przem ów ie­
nia. N a tom iast dostarczyciele „m odnego", 
choć średniej w arto śc i m ateryału , wchodzą 
najczęściej do g rodu  sławy przez o tw a rte  dla 
nich szeroko  bram y k ry ty k i dzienn ikarsk iej 

Szczęściem  powszechnem , choć w m niej­
szych rozm iarach, cieszą się jeszcze bez 
względu na treść , rodzaj i w a rto ść  a r ty s ty - 
styczną, w szelkie k siążk i um iejętn ie  przez 
wydawców w prow adzone na ry n e k  k s ięg a r­
ski. W ydaw cy ci, jeżeli posiadają stosunki, 
szczęśliw ie p u k a ją  do serc  i k ieszeni publi­
czności w dziale „k ro n ik i"  literackiej, „w zm ia­
nek" literackich . Często czy te ln ik  dziwi się 
ja k  pism a najsprzeczniejszych k iei unków  po­
dają jednocześnie k ró tk ie , jednozgodne, n a j­
częściej en tuzyastyczne oceny pew nych k s ią ­
żek lub broszur. N ieraz też czyteln ik  odbie­
ra  w rażenie, że są  one jed n ą  rę k ą  pisane, 
i nie myli się. Panow ie w ydaw cy rozsy ła ją 
sw e „now ości" do redakcyi z uprzejm ą prośbą 
o w zm iankę, ażeby zaś nie trudzić re fe ren ta  
działu lite rack iego , załącząją go tow ą no tatkę . 
R efe ren t czasem  ją  przejrzy , czasem  uzupeł­
ni jeszcze jednym  czułym  frazesem  (jeżeli 
zna au to ra ) lub ją  sk róci (jeżeli go nie zna),

ale najczęściej n o ta tk a  idzie do d ru k u  bez 
przejrzen ia i popraw ek. W ten  sposób b a g a ­
telizu je się n ieraz dzieła pracy i ta len tu , za­
sługujące na to, aby ich nie zbywać k ró tk ie in i 
szablonow ym i pochw ałam i, albo też rek lam u ­
je  się n iezdarne płody grafom anów .

Tyle co do książek  posiadających szczę­
ście pow szechne. Iqne cieszą się szczęściem  
praw ie powszechnem .

Oto p ierw szorzędna firm a w ydaw nicza po­
siada sw ego sta łego  k ry ty k a , sw oje w łasne 
pismo, oraz k ilk a  „piór" i „organów " dobrze 
dla niej usposobionych. W łasny k ry ty k  i w łasne 
pism o rozpoczynają kam panię praw ie naza­
ju trz  po wyjściu dzieła. W łasny k ry ty k  je s t  
ni d to  w spółpracow nikiem  k ilku  plsin, a więc 
jednocześnie w  tych pism ach pojaw iają się re- 
cenzye o now ein arcydziele. Często w e w łasnym  
organie, jeżeli idzie o dzieło „nadzw yczajne", 
prócz w łasnego k ry ty k a  piszą i k ry ty cy  n ad ­
zw yczajni sd hoc por/ołani. Jeżeli je s tto  np. 
powieść h istoryczna, to  prócz hym nu uwiel­
bienia ze s tro n y  urzędow ego tru b ad u ra  firmy, 
e s te ty k  podaje ch a rak te ry s ty k ę  tw órczości 
au to ra , h is to ry k  podnosi w ierność tła  dzie 
jow ego epoki, językoznaw ca rznea św iatło  na 
bogactw o słow nikow e powieści. A ponieważ 
organ  w łasny posiada znow u w spółpr cowni- 
ków  w yjątkow o dobrze w ynagradzanych od 
wiersza, p rzeto  czują się oni w obow iązku 
w  innych pism ach wywdzięczyć się hojnej 
firm ie poparciem  przynajm niej główniejszych 
jej w ydaw nictw . T ak  więc w ciągu jednego

lub dwu m iesięcy brzm ią w k ilk u n as tu  dzien­
nikach i czasopism ach fanfary  na czość nie­
zw ykłego w lite ra tu rze  naszej „ejew iska". 
W ychodzi na  tem  w ybornie firm a i au tor. 
Jeżeli należy on do p isarzy średn iego  ta len tu , 
w y rasta  na je d re g o  z w ybitniejszych, jeżeli 
zaś je s t  rzeczyw iście jednym  z w ybitniejszych, 
o trzym uje p a te n t n& geniusza.

P a te n t ten m ożna zresz tą  uzyskać i bez 
poś'*e in ic tw a firm y wydawniczej. Nie b rak  
nigdy kółek  w zajem nej ad m irac ji. Kto należy 
do tak ieg o  bractw a, nie zginie, przynajm niej 
dopóty, dopóki sam o bractw o się nie rozieci. 
Cokolw iekbądź napisze. b ę d i’o przez członków  
brac tw a uznane i ogłoszone za genialne. W za­
jem n a  w ym iana usług  na poustaw ie „ ręk a  
rę k ę  m yje" odbyw a się w caiej pełni. A po­
nieważ kó łka tak ie  posiadają sw e filie w e 
w szystkich  naszych w iększych ogniskach li­
terack ich , więc sław a ich członków  roz­
brzm iew a po w szech k rań cach  Rzeczypospo­
litej. Poza organam i będącym i w rękach  
bractw a, re ld am ęjeg o  członkom urządza część 
k ierow ników  działów, lite rack ich  innych pism 
lub dzienników. Urzędowi ci k ry ty cy  sa to 
przew ażnie lu lz ie  obdarzeni rozm aitem i z my­
słami, prócz zm ysłu kry tycznego . S tąd  łatw o  
u legają wszelkiej suggesty i, — widząc, że 
inni coś chwalą, chw alą i oni. Ludzie ci, często 
nie odczuw ający i nierozum iejący u tw orów  
całkiem  jasn y ch  i p rzej-zystych , udają, że naj­
dokładniej rozum ieją u tw o ry  ciemne, m gliste, 
m istyczne, sym boliczne, i im też  najniższe

biją pokłony. W ielsą tu  ro lę  odgryw a tenó- 
rzostw o : k ry ty k  tego rodzaju  boi się po p rostu , 
aby go jak i „m łodszy" lub „nąjm łodszy" nie 
nazw ał w k tó rvm  z pam fietów  filistrem  lub 
k re tynem . Szczególnie korzy  się przed tak  
zw anym i „ciętym i" pisarzam i, zw łaszcza jeżeli 
ci p isarze nie cofają się przed  paszkw ilem ; 
stąd  też  każdy pabzkw iliste u tych  panów  
m a gotow y ty tu ł „naszego w ielkiego sa ty ­
ry k a"  Ci kochani k ry tycy , k tó rzy  nie ta k  
dawno, la t tem u  20, z rozkoszy wyłapyw ali 
jak iś  rym  n iefortunny, Jakiś b ra k  średniów ki, 
ja k iś  prowdneyonalizm lub błąd gram atyczny  
sp o ty k an y  czasem  u pisarzy pierw szorzędnych, 
później ped wpływrem suggesty i lub tchórzostw a 
wpadali w  szał zachw ytu  dla u tw o ró w  o fo r­
m i e  zupełnie zaniedbanej, o rym ach n aw sk ró ś 
częstochowsRich, dla poetów  nieuznających 
z zasady żadnej g ram aty k i a naw et ortografii.

A im ten  u tw ó r był więcej rozczochrany, 
im trudn ie j było zdrow ego sensu  w nim się 
domacać, lem  w iększe na  cześć jego  śpie­
wano peany. f f 0o  praw da już  N itsche za­
uw ażył: N ieszc-ęściem  p s irz y  p -zej-zystych  
i jasn y ch  je s t  to, że czyteln ik  bierze ich z? 
pow ierzchow nych i że w sku tek  tego nie za­
daje sobie żadnej względem  nićli p racy; w ielką 
w ygraną %<t to  pisarzy ciem nych .iest, że 
czyteln ik  w ysila się dla mch i zalicza na ich 
dobro przyjem ność, ja k ą  im spraw iła  w łasna 
pilność". Owi k ry tv cy  i tej przyjem ności ni* 
rnąią, bo się nie wysilają...

(D. n.) K. Barioseerńc*.
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S e k c y , szkolna po przeprowadzenia ożyw io­
nej dyskusyi, uchwaliła jednogłośn ie zapropo­
nować Radzie m iejskiej, aby m iejsce pod po­
m nik T. K ościuszki w yznaczyła po zachodniej 
stronie R ynka, zaś w iększością  g łosów  (przeciw  
jednem u) uchwaliła sekcya  w niosek , aby m iej­
sce to wyznaczono na osi od Sukiennic do ul. 
Szew skiej.

0 polską placówkę. Otrzymujem y następu­
jące  p ism o : Jak  z dzienników  je s t  wiadomem, 
w Synow ódzku W yżnem f gdzie Polacy zagroże­
ni są  zupełnem  zruszczeniem  się  —  postano­
wiono zbudować kościółek  —  jaKo pierwszą  
zasadniczą ostoję polskości. F u ak cyę zbierania  
sk ładek  na powyższy cel podjęła Mę podpisana, 
która na tern m iejscu pragnie złożyć podzięko­
w ania łaćh&wym ofiarodawcom  z gmin Krako 
wa, Podgórza, Skawiny, Żywca i Bierzanowa. 
Z przykrością pragnie również zaznaczyć, że p 
starosta  z W ieliczk i zupełnie bezpodstaw nie 
nie chciał dać pozwolenia na ZDieranie sk ładek  
w tejże m iejscowości. P ostęp ek  tak i urzędnika  
P o’*ka je s t  co najm niej dziwny. Na szczęście  
ludzi o dobrej woli znajduje s ię  w ięcej, gdyż 
zebranych już k ilk aset koron św iadczy dość 
wym ownie o zrozum ieniu i o zajęciu  s ię  społe­
czeń stw a tak  ważną k w estyą.

D alsze, choćby najskrom niejsze datki przyj 
m uje podpisana

Marya Bielecka, Kraków, ul. D ługa L. 12 
Tow. Opieki nad ubogą młodzieżą szkół śre 

dnich podjęło akcyę, która m oże m ieć doniosłe 
znaczenie dla wychowania naszego m łodego po 
kolenia. P oniew aż s ię  przekonano, że m łodzież 
uboższa m ieści się często  na stancyach , n ietyl 
ko n iehygienicznych, ale i nieodpowiednich  
gayż traci w nich zdrowie fizyczne i moralne, 
postanow iono przedew szystkiem  dążyć do urze' 
ezyw istn ien ia  już dawniej pow ziętego  planu za 
łożenia internatu  im. Dra Jordana, z drugie, 
zaś strony przez zw iedzanie stancyj dopom agać 
dobrym nadzorcom Jo uzyskania uczniów i da­
nia im m ożliwie najlepszych warunków bytu —  
na stancye zaś mniej dobre wpływać radą i po­
mocą, aby zrozum iaw szy sw ą rolę i znaczenie 
wychowawcze, m ogły się  stać czynnikiem  poży­
tecznym  w tern dziele tak  ważnem  dla naszego  
społeczeństw a.

Osobna sekcya  Tow arzystw a Opieki zebrała 
potrzebny m ateryał z pomocą dyrekcyj szkói 
średnich, uporządkowała go i zaprosiw szy gro­
no lekarzy i pedagogów , złożyła go w ich ręce 
•elem  sprawdzeniu stanu  rzeczy i przedłożenia  
sprawozdania.

N ie w chęci uszczuplenia praw czyichkol­
w iek, lub pozbawienia zarobku, lecz prostego  
poczucia obowiązku i ze w zględa na dobro m ło­
dzieży podjąwszy tę  pracę, uprasza sekcya  
w szystz ich  ludzi dobrej woli o pomoc i współ 
działanie.

Gnojowisko magistrackie w śródmieściu II.
Z m iasta piszą nam; Pod tym  tytułem  ukazał 
się  na szpaltach  „Głosu Narodn" artykuł opi 
sujący R ynek kleparski, jeden  z ładniejszych  
niew ykorzystanych  placów Krakowa, i jego  wy­
gląd codzienny. P isa ł go może ten , kom u tylko  
przypadkowo lub z konieczności przechodzić tam  
wypadło, lecz cóż dopiero ma powiedzieć sto ły  
m ieszkaniec Kleparza

W  K rakow ie w iele s ię  p isze i mówi o hy 
gienie, rada m iejska z fizykam i nie jedno po­
siedzen ie na obradowaniu, ja k  uczynić Kraków  
zdrowotnym  traci, — a j»ko urągow isko tem u  
R ynek kleparski dowodem służy. A sądzićby  
wypadało, że jeże li gdzie, to tam o h ygienę  
dbać trzeba. D laczego? Szkota w ydziałow a żeń 
sk ą  im. O leśnickiego, a w niej prawie trzysta  
dzieci, dalej dyrakcya kolei państw ow ych,— ze 
strony drug!ej zakład ortopedyczny Dra Chlum- 
sk y ’ego coraz bardziej przez m łodzież uczęszcza­
ny, — całą zaś stronę północną zam ieszkają  
0 0 .  M isyonarze, wychowując w domu swoim  
m łodzież duchowną. W e w szystk ich  tych  do­
mach nie spostrzega s ię  okien otw artych, prze­
noszą tam  zduszone pow ietrze sw ych kancela- 
ryi i sa l szkolnych  nad pow ietrze przepełnione 
kursem  i po dniach targu  —  am oniakiem  —  
czem darzy R ynek kleparski. Dwa targi ty g o ­
dniowo, dwa dni po targach zam iatanie Rynku, 
a w dni in ns setk i fur sa legają  R ynek i opra­
w iają targ m niejszy. I zaduch straszny i tum a­
ny kurzu trzepaniem  worków ze zboża wznie­
cane, unoszą się  ja k  obłoki ku górze, roznosząc 
nieskończoną liczbę m ikrobów 1 bakcyli, który­
mi oddycha każdy tam  m ieszkający.

By ośm ieszyć h ygiene i dbanie o zdrowie 
nasze w ystaw iono tam  niedaleko chodnika od 
strony północnej bndę, której nazwa zbyt zna­
na K rakowianom , by ją  tu w ym ieniać. Inne po­
dobne kryją się  gdzieś, w cieniu zabudowań lub 
wśród n iskich  krzewów plantacyi — ta  jedna  
na m iejscu otwartem  zew ssąd  sti nęia. I stoi 
buda ta  — a w  niej odaliska do niej podo­
bna, brudna, kapiąca od błota, by zarażać po­
w ietrze i rosnosić je  po Rynku, a w iecznie sta­
w ić tych , k tórzy ją postaw ili. Pisano dawniej, 
że ten rozsadnik m ikrobów osu n ięty  będzie k ie­
dyś, lecz m y i pyle nań patrzeć nie chcem y, bo 
tam , gd sie  wozów je s t  pełno, tak i przybytek  
niem a racyi bytu.

Zbliża się  czas gorący, czas upałów  bardzo 
uciążliw ych dla tych, którzy w dom ach sw ych  
i kancelaryach posostać musną, nieohże Oni, ja ­
ko m iesskańcy i obyw atele m iasta, zrównani 
podatkam i z innym i, znajdą w sw ych domach  
spokój i św ieże r  R ynka powietrze.

Z Konserwatoryum Tow. muzyczndgo. W  
sobotę dnia 10 Lm. o godz. 6'30 wieczorom  
odbędzie s ię  w sa li Starego Teatru pod k ie ­
runkiem  dyrektora D ra  W. Ż eleńsk iego  W  i e- 
c z ó r  m u z y c z n y  uczniów K onserwatoryum  
m uzycznego. — Program  obejm uje następujące  
u tw o ry : M ozarta; K w artet fortepianow y g-m oll, 
B eethovena: K w artet sm yczkow y b-dur op- 18, 
Ż e le ń sk ie g o : W aryacye na k w artet sm yczkow y  
g-m oll i w iele innych.

B ilety  w cenie po 1 K za krzesło na sali 
i po 60  hal. za krzesło na galeryi, sprzedaje 

kancelarya Tow m uzycznego (Plac Szczepański 1 
I li  p).

Z teatru ludowego. D ziś „Mąż o 2 żonach", 
bardzo zabawna farsa.

W e czwartek w ystęp  p. Jadw igi Brzozow­

sk iej w wesołym  wodewilu „Ona i jej m ążu, w 
którym  piosnkę o m yszce śpiew a z w lelkietr  
powodzeniem .

W  p iątek  „Nitouche", a w sobotę benefis p. 
A. Poleńsk iego, ulubieńca publiczności, na który  
wybrał sobie beneficyant „ N -s i fikalsey" („Król 
w alca8), bardzo w esoły wodewil z tańcam i i śp ie­
wami. N a sob otę ceny m iejsc podwyższone.

Z dziedziny psychologii. W e środę 9 b. m. 
w ygłosił Dr W ojciech G ielecki w Tow arzystw ie 
fllozoficznem odczyt p. t. „K ongres psychologi­
czny w Genewie". P relegent podał charaktery­
styczne m om enty z obrad tego  K ongresu (od 3 
do 7 sierpnia 1909) i zaznaczył różnicę m iędzy 
K ongresem  genew skim  (szóstym  z rzędu), a po­
przednim V. m iędzynarodowym  kongresem  p sy ­
chologicznym , który się  odbył w Rzym ie w roku 
1905.

W  G enewie starano s ię  o zm niejszenie ilości 
kom nnikatów  indywidualnych, wybrano natom iast 
kilka tem atów , uznanych za -k tu a lu e  i przepro ­
wadzono nad nimi gruntow niejszą dyskusyę  
Bardzo w ybitne m iejsce zajęła psychologia re- 
ligiii — na podstaw ie referatów, k tóre wygło  
sili; prof. Hoffding, Lenba, X Pacheu i W. Lu­
tosław ski. P ogłębienie k w estyi zaznaczyło s ię  w 
podniesionej m yśli, że chcąc zajm ować s ię  p sy ­
chologią religii, trzeba sam em u znać relig ię z*wła- 
snego doświadczenia, inaczej bowiem psycholog  
m oże być w położeniu dalton isty , sądzącego o 
kolorach. Zastanaw iano się  nad objawami na 
wróceń religijnych i nad psychologią m istyków . 
Obok psychologii religii, do tem atów  głównych  
należały: zagadnienie podświadom ości, psycho­
logia uczuć, kw estya  tropizraów i oryentow ania  
się  na odległość, badanie uw agi, psychologia pe- 
dagogiczna i u sta len ie term inologii. Pojęcie pod­
świadom ości wprowadzone dla w ytłóm aczenia  
niektórych objawów patologicznych (n. p. t. zw  
„rozdwojenia osobow ości") dało sposobność do 
pewnych konstrukcyi teoretycznych  w referacie 
D essoir’a.

Morten Prince w skazyw rł na różne znacze­
nia term inn: „podświadom ość". R eferat (n ie ­
obecnego) Jan et’a zawierał ostrzeżenie, aby nie 
przeceniano znaczenia przjpadków  patologicz- 
nych (jak n. p som nam bnlizm ) przy w yjaśnia­
nia trudnych problemów, odnoszących się  do sto - 
snnkn duszy do eiała. Kfilpe’ego referat: „zur 
Psychologie der Geffihle" je s t  wzorem pracy rze­
czowej i ostrożności w b ajan iu  i wypowiadania  
naukowych teoryi. Polem ika między zw olenni­
kami poglądu m echanistycznego w biologii a ich 
przeciwnikam i w ystąpiła na tle  referatów o tro- 
pizm ach: Loeb’a i Bohn’a z jednej, a Jen n ings’a 
(nieobecny, nadesłał streszczenie swej pracy) z 
drugiej strony. W yniki eksperym entalnych  ba­
dań i m atem atycznej analizy w zak resie p sy­
chologii pedagogicznej podała nasza rodaczka 
Dr Joteyk ów n a p. t, „Introduction ń la m ćtho- 
dologie de la  psychologie pedagogiąue". K we­
stya  ujednostajnienia term inologii, poruszana na 
kongresie, przyczyniła się do w yjaśnienia nie­
których szczegółów . W ybrano również kom isyę  
w celu śc isłego  określen ia stopni w skali barw  
ćta lenn age des co n leu rs); za podstaw ę pracy 

słnży projekt prof. Thióry z Louvaln. Ma to być 
również jeden  z przedm iotów obrad następnego  
m iędzynarodowego kongresn, który wyznaczono  
na r. 1913. Za m iejsce kongresu  wybrano Bo­
ston na w niosek am erykańskich uczonych. — 
Na tem at odczytu Dr G ieleckiego, który tiość  
naukową obrad połączył przy końcu odcrytu z 
szeregiem  refleksyi i osobistych  wrażeń, zabie­
rali głos w dyskusyi prof. Dr M. S traszew ski i 
p. W ładysław  Mac.

Resursa urzędnicza Na życzenie członków  
zarząd „Kota am atorskiego" urządzać będzie w 
czw artki i sob oty  „Pogadanki artystyczne", sk ła ­
dające s ię  z prelekcyi na tem at h istoryi sztuki 
scenicznej, jej rozwoju i pt/działu i t. p., przy- 
czem p relegent zapozna słuchaczy ze sposobam i 
charafcteryzacyi scenicznej, tworzeniem  kreacyi 
typow ych oraz ich charakterystycznem i znam io­
nami, w łaściw ościam i dykcyi i mimiki scenicznej 

t. d.
N ajbliższa taka  pogadanka na tem at „Scena  

am atorska i jej cele" odbędzie się  dnia 17 bm. 
o godzinie wpół do 8 wieczorem . W stęp wolny  
dla członków „Kółka am atcrkiego" oraz gości 
przez nich wprowadzonych.

XIV. wystawa „Sztuki". Staraniem  kom itetu  
Tow. „Sztuka" czynią s ię  w bieżącym tygodniu  
przygotow ania do w iosennej w ystaw y, która zaj­
mie na ten cei w szystk ie  sale gm achn Towa­
rzystw a Przyjaciół sztn k  pięknych. W ystaw a  
potrwa do 1 maja. N a w ernisaż za osobnym  
wstępem  będą rozsyłane specyalne zaproszenia.
O dnia otwarcia doniosą aflszo

Poltkl Związek Niewiast katolickich odbę­
dzie w alne zgrom adzenie sw oich członków  dnia 
18 bm. o godz. 4  po południa w Pałacu Spi­
skim  (R yn ek  gł.). W stęp ty lko  za okazaniom  
za proszenia.

„Gwiazda", stow arzyszenie polskich ręko­
dzielników  i przem ysłowców, pod wezwaniem  
królowej Korony polskiej w K rakowie zawi da- 

mia swoich członków,' że dnia 20 b. m. o go ­
dzinie 3 popołudniu odbędzie Zw yczajne W alne  
Zgrom adzenie w lokalu przy ni. św. Jana I. 2, 

p., z porządkiem  dziennym : Z agajenie prze­
wodniczącego. Odczytanie protokółu z XXXII. 
W alnego Zgrom adzenia. Sprawozdanie sekreta  
rza , skarbnika, bibliotekarza, gospodarza i K ółka  
zabawowego. W ybory uzupełniające. W nioski 
W ydziełu. O gólne w nioski i interpelaoye.

W  razie niezebrania s ię  przepisanej ilości 
członków, W alne Zgrom adzenie odbędzie się  tego  
sam ego dnia o godzinie 4 popołudniu bez w zglę­
du na ilość członków.

Otwarcie szkoły ludowej W Zakrzówku na­
stąpi jutro 17 b. m. o godzinie 10 rano. Rada 
gm inna Zakrzówka zaprosiła na uroczostość tę  
krakow ską R adę m iejską i p rezydium  m iasta. 
Szkołę budowało m. Kraków swoim kosztem .

Ze statystyki pocztowej, w  m iesiącu s ty ­
cznia listów  zwycs. było nadanych w K rakowie 
1,405 .854 , k art koresp. 1 ,355 .377 , listów  pole­
conych 58.590 , egzem plarzy gazet 1 ,319.534. 
Telegram ów nadano 13.173, rozm ów telefon i­
cznych (sieć m iastow a) było 4 ,842, rozmów te ­
lefonicznych na lin ii m iędzym iastow ej było 
8.518.

Bociany W Krakowie. Używający wczoraj po­
południu przechadzki po Błoniach — widzieli 
kilka bocianów, które leciały od strony Bielan  
do Krakowa. Bociany k lek ota ły  w esoło. Przylot 
bocianów do nas, to znak nieom ylny, 4e wiosna  
się  zaczęła.

Tajemniczy wypadek. D ziś około godz. 4 
nad ranem znaleziono w ni. św . Gertrudy mło­
dą, przyzwoicie nbraną kobietę, leżącą w stanie  
nieprzytom nym . Zaw ezw ane pogotow ie ratunko­
we sk onstatow ało  u niej liczne rany na głow ie  
zadane prawdopodobnie s z a  b lą . Dyżurny lekarz 
po opatrzeniu odwiózł ją  do szpita la  św. Łaza­
rza . Ranna —  ja k  stw ierazono, ma się  nazy­
wać Marya D udzikow ska.

Gołębie na placu Maryackim, osobliw ość  
Krakowa, przypom inająca jeszcze pod jednym  
względem  W enecyę z placem  św. M arka (dożę 
w eneckiego jnż m am y) przywłaszczają sobie po­
spolicie nasi dom orośli złodzieje. Czynią to zaś 
lów n ie w prosty, jak  n ielitościw y sposób. Oto 
korzystając z łagodności i osw ojenia gołębi, o- 
słab iają je  uderzeniem  kam ienia wyrzuconego  
z procy, a zabrawszy ptaka pod pazuchę, od­
chodzą z całym spokojem  zdobywcy należnego  
łupu. F ak t, który trąciłby m oże fantazyą, gdy­
by nie był autentycznym . Miał on m iejsce wczo­
raj wieczorem  na placn M aryackim. Na pocie­
szen ie atoli przypuszczać należy, że będzie to 
wypadek odosobniony. Sądzić bowiem wypada, 
iż gdyuy zachęceni powodzeniem  „andrusy" k ra­
kow scy zam ierzali powtarzać oryginalny połów, 
spotkają  się  z  należytą  doraźną karą ze stro­
ny przechodniów.

Spór 0 piui W8ZeńStWu wiodą codziennie m o­
torowi tram wajowi z woźnicam i i dorożkarzami 
na ulicy D ługiej. Od tygodnia rozkopana bo­
wiem ta  ulica z powoda przem iany rur gazo­
wych m ożliwa je s t  do kom unikacyi kołowej j e ­
dynie z jednej strony. Poniew aż zaś po stronie  
owej kursują wozy kolei elektrycznej, zdarza 
się, iż rów nocześnie najeżdża tram wcj na do­
rożkę lab wóz zdążający w przeciwną stronę. 
J est to przyczyną sporu. Doróżkarz nie chce 
ustąpić, m otorowem u tramwaj zawracać... nie 
wypada. Zaczyna s ię  utarczka słow na i długi po­
stój cierpliwych pasażerów wehikułów. Rzecz, 
która prawdopoaobnie do przyjem ności nie n a ­
leży. Radykalnym  chyba na to środkiem , roz­
porządzenie, policyjne, zabraniające przejazdu 
pojazdów konnych po rozkopanej części nlicy.

Dwaj OSZUŚCI. Do p o licji tutejszej wpłynęło  
doniesienie na n iejakich: W ojciecha M otykę, li­
czącego 24 lat i W alentego L askow skiego, k tó ­
rzy chodzą po domach i pod pozorem zbierania  
sk ładek  na kościół w Sromowcach N iżnych —  
biorą zadatki na pasyjki, szkaplerze i inne de- 
wocyonalia. Zadatek w ynosi 2 koron. K w otę na­
leżną za d ary  przedm iot m ają spłacać kapujący  
w ratach. Mimo zapłacenia zadatku, zam ów io­
nych przedm iotów kupujący nie otrzym ają. Po- 
szkodowanem i sr przeważnie służące i robot­
nicy, którzy też donieśli o tom policyi.

Oszuści wydają pokw itow ania z widokiem  
projektu kościoła w Srom owcach Niżuych. Po­
nieważ kościół ten  już dawno je s t  w yhodowa­
ny — zachodzi przypuszczenie, ża oszuści draki 
te  skradli i teraz niem i się  posłngują, wyłudza­
jąc od łatw owiernych datki.

Policya wdrożyła dochodzenia.
Listy gończe rozesłało m inisterstw o spraw ie­

dliwości w Brnkselii za Antonim  Juliuszem  
Hokiem, ur. w 1877, który sprzeniew ierzywszy  
1®.000 franków, zbiegł w niewiadom ym  kierunku. 
L isty gończe otrzym am  i policya krakowska.

Pogoda. Dnia 1 5 -ego marca term om etr 
doszedł od — 0 -5 do + 1 2 ' 2  C., bsrirtietr opa­
dał.

Dnia 16-ego marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 742 4 mm., termom etru -f-1 ‘6 
C., w iatr: cisza.

lei o długości 150.000 mil angielskich  tak , 
że cały ruch  osobow y i tow arow y będzie 
m usiał być n a  nich w strzym any.

Orkan na Azorach J a k  donoszą z wy sp 
Azorskich, szalał tam  gw ałtow ny orkan . 33 
osób zginęło.

Me jest zwierząt na ziem!? Gayby się  w szy­
stk ie  zw ierzęta zorganizow ały i w ystąpiły  soli­
darnie przeciw lndziom, swym  dręczycielom , u- 
tw orzyłyby armię, przewyższającą o w iele wojsko  
ludzkie, naw et razem ze w szystk iem i kobietam i 
i dziećmi. W edług obliczeń am erykańskiego mi­
n isterstw a rolnictwa (Stany Zjednoczone) już 
sam e ow ce dałyby arm ię 500 m ilionów głów, a 
więc przew yższyłyby ludność Chin o 100 m ilio­
nów. Konnica zwierzęca składałaby się  z 95 mi­
lionów koni, z 7 m ilionów mnłów i z 9 m ilio­
nów osłów. Przeszło 100 m ilionów kóz dostar- 
czaćby m ogło tej armii m leka i w ełny, a 21 
m ilionów bawołów zdobywałoby strateg ią  „w alki 
byków" całą Hiszpanię. W Azyi i w Ameryce 
Północnej stałoby generamm zwierzęcym  (lwom  
i tygrysom ) 2 m iliony wielbłądów do rozporzą­
dzenia, a w Północnej Europie i A zyi prawie 
milion reniferów. Sama Am eryka w ysłałaby w  
bój 90  m ilionów świń, z Indyi w yszłoby w polo 
30 milionów kóz i 70 m ilionów wołów, a  kto  
zliczy krowy, barany, koty, psy i t. p. ? Ogółem  
zdolnych ao w aiki, zbrojnych w pazury kopyta, 
rogi lub zęby w yszłoby na ową w alk ę z czło­
wiekiem  p izeszło  1500 m iliardów zw ierząt uży­
tecznych! N ie uwzględnia się  tu oczyw iście m ie­
szkańców  lasów, paszcz, oceanów, ale ty lk o  do­
mowe, w yzyskiw ane przez lauzi, zwierzęta.

Mianowania. Cesarz m ianował tajnego radcę 
szefa sekcyi Dr Roberta Meyera, prezydentem  
centralnej kom isyi statystyczn ej.

Powszecnne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie.

w auii I szkoły realnej przy ul. Studenckiej (o g. 6).
We środę d. 16, we czwartek d. 17 i w piątek 

d. 18 b. m. Prof. Dr Józef Flacb; „Poezya miłosna — 
dawniej i dzisiaj11 (5 wykłr. I).

Repertuar tedra miejskie jo w Kraks wie
Środa. „Wesele za czasów rewclucyi".
Czwartek. „Wielki Fryderyk*.
Piątek. „Wesele za ozasów rewolucyl".
Sobota. „Dzieje Orestesa", tragedya w 5 akt eh 

Ajschylosa, uumacz. Jana Kasprowicza.
Niedziela popołudniu. „Skąpiec**. (Ceny zniżone do 

połowy).
Niedziela wieczorem. „Dzieje Orestesa**. 
Poniedziałek. „Dzieje Orestesa".
Wtorek. „Dzieje Orestesa**.
Środa. „Syn królewski**. (Ceny zmzone de po­

łowy).
W czwartek, piątek i sobotę przedstawienia uie 

będzie.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Środa. „Mąż o 2 zonach**.
Czwartek. „Ona i jej mąż.
Piątek. „Nitouche**.
Sobota. „Król walca**. (Fikalscy).

Kronika zam iejscowa.
Organizacya kredytu rękodzielniczego. W czo­

raj rozpoczęły się  w Instytucie technologicznym  
we Lwowie konfereneye w spraw ie organizacyi 
kredytu rękodzielniczego. Biorą w nich odział 
przem ysłowcy, reprezentanci m inisterstw a robót 
publicznych i przedstaw iciele organizacyi robo 
tniczyoh.

Przew odniczył w iceprezes Izby B aczew ski, a 
potem p. r. Sołtyńsk i. R eferent r. W eygart 
przedstawił p lany m inisterstw , poczem sekretarz  
m inlsteryalny W&hring przedstaw ił zasady, na 
jak ich  opiera m inisterstw o tworzeni* organiza- 
cyj rękodzielniczych.

Rozpisanie konkursu Dyr. poczt we Lwo­
wie rozpisuje konkurs na dostawę w itryolu mie­
dzi dla użytku zakładów  inpregnacyjnych.

Termin do w noszenia ofert trwa od dnia 30  
marca b. r. godzina 12 w południe.

Samobójstwo z  Bochni piszą nam : W czo­
raj popełnił ta  sam obójstwo 40 -le tn i farm aceu­
ta. Znaleziono go w m ieszkania nad ranem, 
gdy zs mierzą no zbadać przyczynę Jeeo n ieobe­
cności w  aptece. Sam obójca otrnł s ię  strychn i­
ną. Powód nieznany.

Wypadek podczas ćwiczeń wojskowych. Pod­
czas ćwiczeń 41 pułku piechoty w strzelaniu  
ostrym i nabojami na strzelnicy w Czerniowcach, 
zb liżył się  zuu&dto włościanin B iłous i ugodzony  
p v lł na m iejsca trapem .

2)t Szanowne! Publiczności
K rakow scy m ajstrow ie  m asarscy  zaw ia­

dam iają Szanow ną Publiczność, iż rozgłasza 
ne w ieśo , jakoby  z pow odu s tra jk u  czeladzi 
m asarsk ie j g roził b ra k  w ędlin na św ię ta  W iel­
kanocne, są zupełnie bezpodstaw ne. Zapew nić 
m ożem y Szanow ną Publiczność, iż fabryki 
nasze i pracow nie m asarsk ie  m ają aż nadto  
w ystarczające zapasy w yborow ych wędlin 
św iątecznych w szelkiego g a tu n k u  od najw y 
kw intniejszych szynek  w ieprzow ych do słyn 
nych k rak o w sk ich  kiełbas.

Ceny arty k u łó w  naszych nie zam ierzam y 
też bynajm niej podw yższać i prosim y Szano­
w ną Publiczność o zacnow anie nam  sw ego 
cennego zaufan ia i nie popierania obcej kom 
kurencyi, usiłującej w yzyskać obecne poło­
żenie.

Krakowscy majstrowie masarscy,

św ia ta .
Aresztowania w intendanturze rosyjskiej.

Jak  donoszą dzienniki rosy jsk ie , sen a to r Ga- 
rin  p rz /  inspekcyi in ten d an tu ry  zarządził a- 
rbsztow anie 12 u r z ę d n i k ó w .  P rócz łap o ­
w nictw a i defraudacyj obwinieni są  oni o 
podłożenie ognia w m oskiew skim  składzie 
m atoryałów  państw ow ych, Jlfc za ta jen ia  icb 
m aiw ersa  ;jrj.

Strajk kolejowy w Ameryce. Z Chicago 
donoszą: P rezy d en t Z w iązku m aszynistów  
kolejow ych ogłasza, że n a  liniach m iędzy 
Chicago a w ybrzeżem  oceanu Spokojnego ca­
ły personal obsługujący lokom otyw y r o z ­
p o c z n i e  s t r a j k .  Praw dopodobnie zastra j- 
ku je  25.000 m aszyn istów  na 47 liniach ko-

Ołosy publiczne.
Z okażę! dziesięciolecia Związku katolickich kra 

wców w Krakowie. 2  wielkieinl trudnośoiami walczyć 
u nas musi każda firma, która odeszła od zwykłego 
szablonu. Jedną 7 takich firm postępowych jest „Zwią­
zek katolicktch krawców w Krakowie", ul. Floryan- 
S ; L. 1. 7, posiadający swą filię także w stolicy krajn 
we Lwowie, plac Halicki 7. Pierwszym prezesem tego 
Związku był X. kanonik Dr Józef Caputa, obecnie 
na czele Związku stoi p. Karol Rolle, inżynier. My, 
Polacy, posiadamy wogóie mało wiary we własne 
siły. Nowe jakieś przeć-'- ębiorstwo spotyka się zwy­
kle z nieufnością, szczególniej wtedy, gdy znajdą się 
ludzie, którzy postanowili wałczyć z zagraniczną, — 
względnie pozakrajową konkurencyą, — Dziesięć lat 
istnienia Związku w trak  o w1'e z obrotem funduszów 
blisko milionowym dowodzi, że to przedsiębiorstwo ma 
wszelką racyę istnienia. Niestety, panuje u nas w pe­
wnych sferacn przekonanie, że tylko w Wiedniu lub 
Paryżu można się dobrze ubrać, że tylko tam dt. się 
znaleźć odpowiedni krój i materyał na ubranie. Jest- 
to jednał żapatrywanie z gruntu błędne. W „Związ­
ku krawców" bowiem można być ubranym zupełnie 
tak samo, jak za granicą, z tym camym krojeń-, we 
dle ostatnich wymogów mody i komfortu. „Związek" 
sprowadza na każdy jezon  materyały angielskie z 
Bradford, Huddersfleld, Leedc i t. d., a oprócz tego 
zaopatruje się w odpowiedni zapas m&tefyałów kra- 
jowegc wyrobu. Wobec tego tażdy Klient ma w mia­
rę swej woli i możności wybór co do gustn i ceny 
ubrania. Pracownia „Związku*- zatrndnia w Krakowie 
50 ludzi, we Lwowie z»£ 15 Pracownia krakowski i 
sklep z nią połączony, urządzone są na Sposób, przy­
noszący zaszczyt kierownikom „Związku". Przy wy­
konania pra«, powierzonych przez klientelę, zajętych 
jest czterech przykrawaczy, którzy ukończyli akade­
mie krawieckie w Wiedniu i Monachium Daje to gwa- 
rancyę, że każda część ubrania, która z tego zakładu 
wjchodzi, skrojona jest, i uszyta na sposób, mogący 
zadowulić najwybredniejsze wymagania. W naszych 
warunkach niezmiernie ważnym artykułem są ubrania 
gotowe. Otóż z roku na rok powiększa się ich pro- 
dukeya w „Związku" i dochodzi już obecnie do sumy 
60.000 koron wartości Poważna to konkurencyą dla 
firm poząkrajowych, których ajenci, Jak szarańcza, — 
niszczą Galicyę i Bukowinę. „Związek" poza klientelą 
kupującą gotowe ubrania, ma także inną, która zao- 
patrnje się w ubrania zrobione na obstalnnek. Należy 
do niej duchowieństwo, eraz znaczny zastęp urzędni­
ków państwowych i obywatelstwa krakowskiego

Kronika literacho-artystyczna.
Z Akademii Umiejętności. W dniu 7 marca 

odbyło s ię  posiedzenie w ydziału matem.-przyr. 
Czl. W ierzejski przedstaw ił badania p. St. K o­
pcia nad transplantacyą u m otyli, w ykonane w 
pracowni prof. Tad. G arbow skiego. Czł. R aci­
borski zdał spraw ę z rozprawy p. \Vł. Szafera  
o siarkoflorze okolic Lwowa, czł. S iedlecki z 
poszukiwań p. W . Staniew icza nad trawieniem  
u wym oczków, czł. Hoyer z  pracy p. S. U dzie­
li o układzie lim fatycznym  salam andry. N a stę ­
pnie czł. Cybulski mówił o w łasnych badaniach 
nad pi ądami czynnościow ym i w m ięśniach, czł. 
W itkow ski zakom unikow ał pracę Dra F . Z a­
krzew skiego o w łasnościach optycznych m etali, 
czł. Godlewski streścił pracę p. H. Krzem ieniew- 
skiej nad rozwojem A zotobactera. Sekretarz 
przedstaw ił nadesłaną przez czł. H. Zapałowicza  
część XV jego  studyów  nad roślinnością Gali- 
cyi, wreszcie czł. Morozewicz i Szajnocha zdali 
sprawę z rozprawy Dra J . Sm oleńskiego „o p ół­
nocnej krawędzi podolskiej".

„Grunwald" na scenie. Nowy u tw ó r p. 
Ignacego G rabow skiego pod ty t. „G runw ald" 
ukaże  się poraź pierw szy na  scenie k ra k o w ­
skiej dnia 4 czerw ca br.

Głównemi postaciam i „G runw aldu" są : 
kró l W ładysław  Jagiełło , w ielki książę litew ­
sk i W itołd, U lryk v. .Tungingen, w ielki m istrz  
krzyżacki, M arkw ard  v. Salzbach, k o m tu r 
brandenbursk i, podkanclerz Mikołaj T rąba  i 
Zaw isza C zarny Sulim czyk; z postaci n iew ie­
ścich: k ró low a Jad w ig a  (w pierw szych obra­
zach) i kn iah in i A nna Sm oleńska żona Wi- 
tołda. P o stać  k ró la  W ładysław a Jag ie łły  od­
tw orzy  Ludw ik Solski. — Pośród dekoracyi, 
k tó ry ch  k o sz t w yniesie znaczną sum ą, uw a­
gę zw racać będą: w idok z dołu na  W awel, 
go tycka  izba Jadw igi, w zorow ana na au ten ­
tycznej kom nacie w restau row anym  obecnie 
W awelu, zam ek W itoldów  n a  Turzej Górze 
w  W iłnie i olbrzym i re fek ta rz  w Maiborgu. 
P ie rw iastek  m uzyczny „G runw aldu" odgry­
wa dużą rolę. Pom inąw szy ju ż  liczne hejna­
ły, pieśni, hym ny, przyśpiew y średniow iecz­
ne, sam  bój grunw aldzk i przedstaw iony je s t  
zapom ocą s ta rc ia  się dwóch m elodyi: pol­
skiej „Bogarodzicy" i k rzyżackiej „Chry­
s tu s  Z m artw ychw stał". Część m uzyczną o p ra­
cow uje p. H enryk  Opieński.

Im ieniem  Spółhi kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r

a  r  v  a. n  D a h r o s r i k i

Za a r ty k u ły  w tej ru b ry ce  redakeya  n ie p rzy j­
m uje żadnej odpowiedaialności.

Z powodu strajku czeladzi masarskiej
w Krakowie, ostrzegam y czeladź m asarską z 
prowincyi, by w K rakowie pracy nie przyjm owała.

Komitet strcijlmjącej czeladzi masarskiej 
w Krahmme.

Wszędzie doinobycla

n ie z b ę d n y  K rem  n a  zę b y  czy n i je  c z y s ty ­
mi,, b ia ły m i i zd ro w y m i.

C E N N I K
Izby Handlowej i przemysłowej w Kratiowie.

z dnia 16 marca 1910 r. godzina 1 w poi.

W aluty, 
rtuble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . . 
20-to frankówki w złocie

Listy zastaw ne.
5°/„ Listy zast. prem. Banku hipotecz. 
41/a°/g Listy zastawne Banku hipot. . 
4°/n „ » i> ».
41/,0/. Listy zastawne Banku kraj. . . 
4% Listy zastawne Banku kraj . . 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
4°/0 Listy zast gai. Tow. kred, Vi-leŁ 
4°/„ Listy zast. gal- Tow. kred. 56-let.

J b ligacye  i pożyczki.
4oj. Galicyjskie obligacye propinac. . 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4% Pożyczka miasta Lwowa . . . . 
4ll i U  Pożyczka miasta Lwowa . . . 
5°/„ Obligacye komunalne Banku kraj. 
4’/,°/ Onlig. komunalne Banku kraj. 
4% Obligacye kolejowe . . • . . . .

Losy.
Losy miasta K r a k o w a .........................

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 
Akcye Banku. Galie d l a h .  i p. w Kra­

kowie ......................................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . 
Akcya korni Lwów-Czerniowce-Jassy

Publiczne zapisy diugu. 
4ł/i»8/o w s p ó ln a  renta D a p ie r o w a  . . 
4‘/io°/o w s p ó ln a  r e m a  s r e b r n a  . . . . 
4°/, r e n t a  k o r o n o w a  a u s t r / a c k a  .
4*>/„ renta koronowa węgierska . . . 
4°/0 renta austryacka w zlocie . . .

‘ptać^^^ądają
w  K o ro n ach

354 -
117 25 
95 — 
19 —

109 50 
99 -  
93 50 
99 75 
93 ”5 
96 50 
96 — 
92 90

97 25 
93 —
92 25
93 —

99 75 
93 25

120 —

685 -  

410

555

99 — 
94 75 
92 25 

117 75 
114 -

110 50 
100 -  

94 50 
100 75 
94 75 
97 50 
97 — 
93 90

98 25 
94 —
93 25
94 —

100 75 
94 25

690 —

420 —

560 —

99 50 
99 bO
95 25 
92 75 

118 25 
11* 5#Spodziewać się wolno, że nawet ci, 1-tórzy dotąd °̂/o lenta węgierska w złoć 8 . 

szukali szykownego i eleganckiego ubrania gdziein- Kursa są noto ane bez kuponu bieżącego, który się 
dziej, zwrócą sią*ao „Zwią«ku“, T. J.  (1774) I osobno oblicza.

Ślazy, Xill(i, Kapelusze, Czapfci sportowe, Woale gazowe, Welontf, Szale jedwabne i Koron- 
Ko we, KtKnwiczKi, pióra strnsie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, jlufty szwajcarsko, Kołonbi, 

WstążKi, P ask i Poóczocby, jKaterye jedwabat, Krcpiay, ftptifreye, Tinie na btazy.
Taśmy, guziki oraz przybory do szycia domowego. Perfumy i Mydła.

p o le c a Z =  Ślimakowski
Ceny niskie bez konkurencyi. — Zamówienia listowne odwrotnie 

U w aga. W  niedziele i święta magazyn zamknięty*

w O  U M \ \ f  I Z D  A  | f  W /  I  p  _____________ poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie:
/ \ T T A T  fm /l  O C C ę i f 4  I v K / \ I V U  W  L L  w w e ln ie j e t lw a b iu ,p łó t n a c h ,b a t y s t a c h

J [ y  l C l O O C l l  I I I  a r i e t 21 I  i t. d .f jakoteż ogromny wybór Nowośei w konfwkcyi dzie<
B  U I »  I  i \ J Ł  j f  C l l l o l i C l  !• I J y  T o w a r doborow y. Gony u

aef i p ach
dziecięcej, 

umiarkowano^



Nr. 73 GŁOS NARODU z dnia 17 Marcr. 1910, Str; L

Syrtljtya c. łj. h l r i  pafotwowych w Ktttjowie.
WYCIĄG Z ROZKŁADU J A Z D Y

ważnego od 1-ego października 1909 (w edług czasu średnio-europejskiego).
Odjazd z Kralów  a, podgórza płajzow a i podgórza Miasta: przyjazd to  Wagowa, do Podgórza płaszowa i Podgórza Mi ta:

Nr. 7 z Krakowa 
w Dębioy do Tar- 
pizez Rozwadów 

. w Jarosławiu do 
i Sambora i Stryj a, 

ruskiej, Stanisła- 
Zagórea, Sianek

12.10 w  nocy, poc. osob. Nr. 11. z Krasowa 
12.20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgóir a-Płasz. 
do P o d w o ł o c z y s k .  Polączonia: w  Tar­

nowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego 
Sąoea, Orłowa. Koszyc i Budapesztu 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa­
dów w kier. Przeworska i NadbrzezU, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Krasnem do Brodów, w Tarno­
polu do Potutorów, Iwań pustych, Husia­
tyna, Czortkowa, F opyozynieo i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

1 03 w nocy, poc. posp 
d o L w o w a .  Połączenia: 

nobreegu, Nadbrzezia i 
w kierunku Przeworska,
Sokala; w Przemyślu do 
we Lwowie do Rawy 
wowa, Stryja, Nowego 
i Sambora.

4.30 rano, poc. osob Nr. 31 z Krasowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa
4.50 „ „ „ „ ,, Miasta

d o O ś w i ę o i m a  przez Podgórze-Plaszów-
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwem ji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęoimiu do Wiednia i Wrocławia.

6.43 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa,
6.50 „ „ „ Nr. 3, s  Podgórza-PI.

do P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­
nia: w Tarnowie lo  Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda-
Sesztu w Rzeszowie do Jasła, ztąd do 

fowego Zagórza i Chyrowa, w Prze­
worsku do Dynowa, w  Jarosławia do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Chy­
rowa 1 Nowego Zagórza w e Lwowie uo 
Stanisławowa, Stryja, Wolkowa, Nowego 
Zagórza. Sianek i Sambora, w Krasnem 
dc Brodow, w Tarnopolu do Potutorów, 
Iwania Pustego, HDSiatyna, Czortkowa i 
Kopyczyniec, *w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa, w Podwołoozyskach do Kijowa 
1 Odessy.’

8.00 rano poo. osob. Nr. 15, z Krakowa
9.09 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-Pł.

d o  L w o w a  i P o d w o ł o c z y s k .  połącze­
nia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, 1 przez Roz­
wadów w kierunku Przeworska; w Prze­
myślu do Sambora, Stryja i Nowego Za­
górza; we Lwowie do Stryja, Stanisła­
wowa, Rawy ruskiej I Jaworzna; w Kra ■ 
snem do Brodów; w Podwołocssyskacł* do 

Kijowa i Odessy.

8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa
8.46 „ „ n Nr.411 z Podgórza-PI.

do W i e l i c z k i .
8*40 rano poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

d o K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
9.02 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r.poo. osob. Nr.1012, z Podgórza-Płasz. 
9.24 „ „ n Nr. 1012, „ Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó' 
rze-PIaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi do Wa­
dowic i B ielsk a; w Suchej do Żywca

żako

1.15 po poi., osob. Nr. 33, z Krakowa
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Pcdgórza-PI.
1.38 „ „ „ N r .  1031, „ Miasta

do S u c h y  i O ś w i ę o i m a ,  przez Pod­
górze - Płaszów - Skawinę ; poląozenta : 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

1.30 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa
1.43 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza-Pł.

do W i e l i  o s k i .
1.45 po poł., osob. Nr. 6213, z Krakowa 

d o K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
Ł53 po poi., pospieszny Nr. 5 z Krakowa 

d o L w o w a .  Połąozenia: w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasia 1 
do Nowego Sącza " w Dębmy do 
Tarnobrzega i przez Rozwadow w kie­
runku Przeworska, w Rzeszowie do Ja­
sła, a stąd do Nowego Zagorza, Chy­
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryga i No­
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo­
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora.

i.05 po poł., osobowy, Nr. 25. z Krakowa,
3.13 po poi., osob. Nr. 25, z Podgórza-Pł. 

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Sącza.

6.10 wiecu. osobowy, Nr. 27, s Krakowa,
8.21 wieoz. osobowy, Nr. 27, s Podgórza-PI. 

do T a r n o w a ;  połąozenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła.

, Nr. 463. z Krakowa 
: 463, z Podgórza-PI.

1 do Zwardonia ; w Chabówce do 
panogo i Suchahory, w Nowym Sączu 
d* Orło wa, Koszyc 1 Budapesztu, w Za-

§órzanach do Gorlio, w Nowym 'agórcu 
o Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia­

nek, Borysławia, Stryja, Lwowa, Stani­
sławowe 1 Ław ocznego, z Krakowa do 
Zakopanego wóz wprost przeohodzący I 
i U klasy.

11 0(' nr^ed poł. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 
11.12 „ » » » Nr. 18 z Podgófza-PI.
d o  P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  Połącze­

nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są­
cza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do lasła, a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyro »a i Btryja, w Przewor­
sku do Dynowa w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu ■ > Chyrowa, i Sambora, 
Stryja i Noweg .Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa Stryja, Nowego Zagó- 
sza i Sambora, w Tarnopolu do Potu- 
tor, Iwania pustego, Huziatyna, Ozoriko- 
wa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach 
wlelko'h do Grzymałowa.

7.40 wieoz.
7.51 wiecz. mięsz. 

do W i e l i c z k i .
7.60 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

do K o c m y r z o w a .
3.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
9.13 wieoz., osob, Nr. 1016, z Podgórzu. Pł. 
3 20 wiecz.,osob.Nr.l016,zPodgórza Miasta

n a l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze-Płaszów, Skawinę, Suohą do No­
wego Zagórza; połąozenia : w Skawinie 
do Oświęoimia a stamtąd do Wiednia 
1 Wrooławia; .w Kalwaryi do Wadowic ; 
w Snohy do Ż yw oa; w Zagórzanach do 
Gorlio w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przemyśla, Sambora, Sianek, Borysławia, 
Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa 
i ŁawooCnego.

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak >wa 
do I c k a n ,  Bukaresztu, Konstancy’., u stąd 

okrętem we ozwartki i niedziele do Kon­
stantynopola. Połąoze nie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Za­
górza.

9.00 wieosór osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-PL

d o P o d w o lo  oz y  s k 1 I c k a n .  Połącze­
nie w Bierz ano wie de Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruzaiej, Stanisławo­
wa, Stryja, Wolkowa. Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora; w Krasnem do Brodów, 
w Tarnopolu do Husiatyna, Czortkowa i 
Kopyozyniec, w Borkach wielkich do Grzy­
małowa w  Podwołoosyskach do Kijowa 
i Odessy.

10.30 wiecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.39 wieoz, osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
do L w o w a  Połączenia: w Bierzanowle 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze­
worsku ao Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowie do Stanisła­
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia­
nek, Sambora i Stryja.

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.21 ,, „ Nr. 413, s Podgórza-Pł.
do W i e l i c z k i .
11.62 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.04 „ „ Nr. 1022. z Podgórza-Pł.
12.09 „ ,. Nr. 1022, z Podg. Miasta
d o  N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-PIa- 

szów Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie doOświęcima, a stamtąd do Wiednia; 
w Suchy do Żywca i Zwaraonia, w Cha­
bówce do Zakopanego i Sucmahory, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc. Ba 
dspesztu i Stróż. Z Krakowa do Zakopa­
nego kursują wozy wprost przechodząoeWlcltt O u w ~   --- —

T s T r t T o T n l n l n t n l t ^ o T t Z c T a T Ć T t  X  X f i J a T a T g T a I 0 T t& & & & J ^  j 

Kto ch ce  m ieć ta n ią  i d o b rą  k s ią żk ę  p o lsk ą  j
n ie c h  z a p r e n u m e r u j e

B I B L I O T E K Ę  D Z I E t  W Y B O R O W Y C H .
52 tomy rocznie [

C ena p o j e d j ń e z e g o  to m u  4 0  k o p -, w  p r e n u m e r a c ie  1 0  
{ B ib l io t e k a  d z ie l  w y b o r o w y c h  w y d a je  u tw o r y  h is to r y e z n e ,  

b e l le t r y s ty c z n e , p o d r ó ie  i  p a m ię t n ik i .
N akładem  B ib lio te k i m iędzy innem i w yszły

o polskich spiskash i po-

12.50 w nooy, po3p. Nr. 3, do Krakowa 
z e  L w o w a, tamże połączenie od Jaworowa 

Rawy ruskiej, Stanisławowa 1 Stryju; 
w Przemyślu od Stryja Sambora. No­
wego Zagórza i Posady chyrowskiej.

3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł. 
3.35 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 

z P o d w o ł o c z y s k  i Ickan. Połączenia 
w Borkach wielkich z Grzymałowa, w Tar­
nopolu ze Zbaraża, Kopyczyniec, Czort­
kowa Husiatyna, Iwania Pustego i Potutor 
w Krasnem od Brodów: wo Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza. 
Stryja, Sambora i Posady chyrow.; w Rze­
szowie od Jasia; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

4.57 rano, osob. Nr. 29 do Pcdgórza-PI. 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do Kiakowa 

ze L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze­
worsku od Rozwadowa

5.45 rano, osob. Nr. 101L do Podgórza Miasta 
5.52 rano, osob. Ni.1017, do Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa

z L i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze­
szowa, w Zagórzanach od Gorlio, w No­
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz. 
6 49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

Z I c k a n .  Połączenia w Środy i niedziele 
przez Konstancyę z Konstantynopola 
(okrętem do Konstancy!) codzień od Bu­
karesztu, we Lwowie "od Stryja, Wołków, 
Nowego^ Zagórza, Sianek i Śamnora, w 
Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa. 

7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza -PI. 
7.28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

t  W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  1 Mo g i ł y . -  
7.38 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza Miasta
7.45 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł.
7.59 rano osob. Nr. 32, do Krakowa

z O ś w i ę o i m a .  Połączenia w Oświęci­
miu oa Wiednia i*Wrocławia, w Spyt­
kowicach od Wadowic; w Skawinie od 
Zywoa i Suchy.

8.15 rano, poc. osob. Nr. 118 do Podgórza PI 
8.25 rano,poo. osob. Nr. 118 do Krakowa 
z T a r n o w a .  Połączenia: w  Tarnowie od 

Nowego Sącza. Jasła 1 Stróż
8 34 rano, osob Nr. 18, do Podgórza-Pł.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połączenia 
w Podwołoozyskach od Kijowa 1 Odessy; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iwania pustego, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec 1 Zbaraża; w Kra­
snem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
Wolkowa, Nowego Zagórza, Sianek l Sam­
bora, w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż 
i Jasła.

10“26 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias.
10.35 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu od Wiednia i Wrocławia; wPodgórzu- 
Płaszowie do Krakowa.

11.22 rano miesz Nr. 462. do Podgórza Pł.
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa
z W 1 e 1 i o z k i ; połączenie w Podgórzu- 

Płaszowie od Oświęoima i Skawiny.
1*00 po poi. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y ,
1.01 po poi. poo. os. Nr. 114 do Podg. Pł 
1.12 po poi. poc. os. Nr. 114 do Krakowa 
Knrsuje z Tarnowa w niedzielę, czwartki 

i święta. Połączenie w Tarnowie z No 
wego Sącza, Stróż, Jazia i Szczucina.

1T6 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-PI. 
1-27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenia: w Przem yśli od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy­
rowa; w Jarosławiu. od Sokala, w Prze­
worsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; « Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; vr Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, i Szczu­
cina.

ze L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Nowego Zagó­
rza, Sambora, Stryja, i Stanisławów* w 
Przemyślu od Chyrowa, Sambora i S ‘ry­
ja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nad­
brzezia.

>3*19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
3*30 „ Nr. 414 do Krakowa,

z W i e l i c z k i
4.22 popoł osob. Nr. 1011 do Podgórza rniaita 
4.30 „ „  Nr. 1011, do Podgórza-Pł.
4.45 „ „ Nr. 42, do Krakowa

* l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płas/.ów. Połą?zenia: w Nowym Zagó 
rzu od Stryja, Lawocznego, Stanisławo­
wa, taraopola i Lwowa, Borysławia; w 
w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączu od Orłowa; w Cha­
bówce, od Zatcopanego; w Suchej od Zwar. 
douiu, w Kalwaryi od Bielska i Wudowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia- 
Z Zakopanego dc Krakowa wprost prze­
chodzący wóz I i II klasy

5.50 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podg.-PI.
6.09 wieczór poo. os. Nr. 116 do Krakowa.

Z T a r n o w a .  Połączenie w Tarnowie od
Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasła przez Stróże Szczucina, a do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

6.12 wiees. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł.
6.22 „ „ Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n  Połącze­
nia: w Podwołoozyskach od Kijowa i O ły ­
sy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusaiej, Stryja, No­
wego Zagórza i Sambora, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w 
Przeworsku od Rozwadowa i Nndbrze 
-zia; w Tarniwie od Nowego Sącza Stróż, 
Nowego Zagórzu 1 Jasła przez Stróże, i 
Szczucina.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórza Pi.
6.50 w. „ „ Nr. „ do Krakowa, 

z W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. poc. oaob. Nr. tt*2ic i Kranowa 

z K o c m y r z o w a .
8.55 wiocz. poc. os. Nr. 1035 dc Podgórza m. 
9.00 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórza-Pł.
9.12 „ „ „ Nr. 34 do Krakowa

z O ś w i ę c l m a  ma połączenie w Oś vię-
olsnie od Wiednia i Wrocławia, w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, 4J vera; i Wa­
dowic.

9.29 wiecz. poc- posp. Nr, ■! J ) Podgórza-Pł
9.36 „ n n Nr. 4 do Krasowa,

z P o d w o ł o c z y s k !  z I c k a n .  Połą­
czenia w Podwoloczys-cach od Kijo ra 
i Odesy, w Borkach •-'ulkiah od Grzy­
małowa, w Tarnopolu od Potuto;*, Husia 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniso, w Kra­
snem od Brodów, we Lwo > 10 od Bawy 
Ruskiej, Stryja, Wołaowa, Nowego Zago­
rza, Sianęk i Sambora, w Przemyślu od 
Stryja, Sambora i Posady ohyrow. w .Jaro­
sławiu od Bełżca i Sokala, w Przeworsku 
od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar­
nobrzega, w Rzeszo vie od Jasia, w D ę 
bicy od Przewoioda przot Rozwadów, od 
Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sąrzia, 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stró­
że i Szczucina.

10.31 wiecz. poc. asob. Nr. '4 do Podgórza-Pł 
10*40 wiecz. p ic. osob. Nr, 24 do Krakowa, 

z R z e s z o w a  połączenia: w Rzeszowie 
od Jasła w Dętnay od tiozwaiowa, Nad­
brzezia i Tarnobrzega w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowugo Z :górz i i Jasła przez Stró­
że i Szczuciu* w Bierzami vis od Wieliczki

10*41 wiecz. o -o. Nr. 1021, do Podgórza Miasta 
10*47 „ „ Nr. 1021 lo  Podgun-a-PI
1.1*00 ,, „ Nr. 46 do Krakowa,
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­

nę, Fadgórzc-Płastów, Połączeni'.: w No­
wym Sączu od Budapesztu, JCo-zyc Orło­
wa; w Cuabowo o l Z ikopa uego i Sue- a- 
hory, w 8 ;o ej ze Z vardou a, w KB- 
waryi od lii 'D ta i *>Va l . *• ic. Ż Zakopa­
nego d > Krakowa, wprost pri -cuodzący 
wóz I i II Klasy.

Ila Suriąła Wielkanocne!

L. KfellandL Napoleon i jego ludzie. 
A b g a r  S o łta n  Ugoda polubowna. 
G ru a zeo k i Zaloty biurokraty.
J e s k e  C h o iń sk i Małżeństwo jakich wiele 
R o d z ie w ic z ó w n a  Anima Yilis. 
O r z e sz k o w a  Iskry.
P a p u s  Wiedza magów.
B o u rd en u  Kierownicy myśli współczesnej. 
B. R eyoh  Niemcy współcześni.

M. B erg  Zapiski 
wstaniach,

J. ł i e n n a n  Syberya.
K a j e t a n  K o ż m ia n  Pamiętniki.
J. F a lk o w sk i Wspomnienia z 1848 r.
A. Kolb Radca stanu jako robotnik w  Ame­

ryce.
J. S iew ers Drugi rozbiór Polski.
P a m ię tn ik  a n e g d o ty c z n y  z czasów 

Stanisława Augusta
W ro k u  1910 B ib lio te k a  w yda

Książkę dla upamiętnienia 5 0 0 -n e j  r o o z n io y  b itw y  p od  G ru n w ald em , następnie 
uwzględniając wielki brak książek ogólno kształcących, Biblioteka zamierza przygotowió 
h is to r y ę  l ite r a tu r !  polskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej i rosyjskiej. Pcza 
tern B ib lio te k a  posiada w przygotowaniu s z e r e g  n o w o ś c i  lite r n o k ic h  p i l ­
s k ic h  i o b o y c h . Między innymi wyjdą: J e s k e  C h o iń s k i Ostatni Rzymianie. Jare* 
s ła w a  D ą b ro w sk n  Pamiętniki z 1863 roku. A m e r y k a ń s k a  p o w ie ś ć  Oaad> 
W dniach nędzy i zbrodni. K o e la k ie w ic z  „Jej chłopcy". R ufin P io tr o w a k  I P t- 
miętniki. A- S m a c z n iń s k i Z za kraty. Z . M ic h a ło w sk i Wydarte karty. W&- 
le w sk n  Jak liść oderwany od drzewa. L. J e n ik e  Pamiętniki z 1863 roku. A n ton i 

P o to o k i Nowele. R a k o w sk i 8 lata więzienia pruskiego. O oh ook i Pamiętniki.
6 rb. k w a r ta ln ie  (13 tomów) 3 rb

I
I
I
I

K a w io r  n ie s o lo n y  c e s a r s k i ,  H o m ir y  iy w e ,  O s tr y g i,  
M a jo n e z y , A s p ik i  r y b n e , P a s z te t  z d z ic z y z n y  i s tr u ss -  
b u r s k i , ó a la n t y n y  i  R o la d y  z  d r o b iu , S z y n k i  sw o j s k ie  
i  p r a s k ie ,  K a p ło n y , P n la r d y , K w ic z o ły  fa s z e r o w a n e ,  
J a r z ą b k i  i  P a r d w y , J a b łk a  i  g r u s z k i  ty r o ls k ie ,  » C a l -  
v ille <  f r a n c u s k ie , W in o g r o n a  s ło d k ie ,  O w « e e  k a n d y ­
z o w a n e  f r a n c u s k ie  (F r u its  a s s o r t i s  g la c e s )  A n a n a s y  
ś w ie ż e  i  w  k o n s e r w ie ,  S ta r a  iy t n ió w k a , S t a r k a  l i ­
t e w s k a , P o r te r  a n g ie l s k i  w y tr a w n y , W in o  n o in a r a ń  
c e o tr e  i g r e c k ie  M a liu a zy a , S m a c z n e  wrin a  w ę g ie r .

U rzą d za  ca łe  za sta w y  św iąteczn e .

A. HAWEŁKA
c. k . D o s ta w c a  D w o r ó w , K raków*. 370 4

W a r u n k i p r e n u m e r a ty  
W W a r sz a w ie  r o c z n ie  (52 tomy) 10 rb.

półrocznie (26 tomów) 5 rb. 
k w a r ta ln ie  (13tomów) 2 rb. 50 kop.
Z p r z e s y łk ą  p o o z fo w ą  r o c z n ie  

) 12 rb.

D o p ła ta  z a  o p r a w ę
R o o z n le  (52 tomy) 6 rb. 
p ó łr o c z n ie  (26 tomów) 3 rb. 
k w a r ta ln ie  (13 tomów) J rb. 50 kop.

I

G ^ 3 @ E H = ] | 5 ] B e 1 C ^ C 2

(52 tomy) 12 rB. p ó łr o o z n ie  (20 tomów)

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  na 1 9 1 0  r o k  w y jd z ie  w  l is to p a d z ie *

A d re s  i Warszawa, Sienna 2.
R e d a k to r  Z d zisław  D ęb ick i. W y d a w ca  Ila z itn io ra  G ad om sk a .

Katalog i dotychczasawe wydawniotwa wysyła się beapłatnie*

T ,T J iU iU g U iW T W T F F g  >iU iU iU iajU i°I°K r0T T ST ?r

Nowo otwarty sklep
pod  f irm ą :

Antoni S iekacz
✓

K ra k ó w , u l. F lo ry a ń sk a  I, 55. pofecu  s

Da post i śc ięta
Q w szelk ie  towary kolonialne i delika*es^?.

Wódki, koniaki, marynaty, konfitury, konserwy, 
sery krajowe i zagraniczne i drób, po najniższych

cen ach . 422 10 1

B  Ih II

MYŚL RDB0TNICZ9
Organ Polskiego Związku zawodowego chrze­
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie.

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenumerata roczna wynosi l  i.

„Myśl Robotnicza" ies(
  _____- nem tt nas {
pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 

redagowanem w daebu chrześcijańskim. 
Informuje dokładnie o rucha robotniczym i  

życiu w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśl Robotnicza" ie,t d°-
----------------—  brym in­
formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro­

botniczych.

■gPl (h ! r w ^ fsi f i l i
525 5 2„ S o k ó ł “

Nowa polska gra towarzyska nakładem firmy C. 
Szczurkowski, Kraków, ul. Grodzka 2. do nabycia 
u nakładcy, w handlach zabawek i księgarniach.

iro ■pfswmłees

Fabryka l i d  B a e r . um czngct i speega!. leczniczycb
pod flrau,

R. K zącil 1 CHIR1IRSKI
«  Krakowie, ulica Łv. Gertrudy, 1. A

wynbl* poi kontrolą komisji Przemysłowej Tow- Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towarzystwo

■ O D Y  m fflERH LH E SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

ll li f is h lil .  B im lf ib l iP i b i i i ,  S i l t i r ib l i l ,  Vłchy, Ham burg, R isilngen ,
tudzież specjalna lecznicze jak: Utową, bromową, jodową, ielazista, kwaśną, 
oras inne wody mineralne z przepisu proŁ J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w apteczek i drogueryacL — Cenniki na żądanie darmo.

LOSY
Lołeryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel­
skiego" na budowę sanatoryum nauczycielskiego

m ożna nabywać w Adm inistracji „Głosu Narodu"
po 1 k o r o n ie .

Na  k oszta  p rzesy łk i pocztow ej n a l e ż y  dołączyć 10 hal.
P la c  N laryacliS  2 P la c  m a r y a c k i 2

Chrześcijański Bank Ludowy
pod firmą

CŁrztfc. Tow. oszcz. i joźyczt| w Kralowie
p r z y jm u j*  w k ła d k i  o s z c z ę d n o ś c i o w o  n a  5 7 s  1 opro 

centowuje je od dnia włożenia.
U d zie la  swym członkom p o iy c z k t  h ip o tec zn e , D e fe s io n c

za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.
Godziny urzędowe: Od 9— 1 rano codziennie, z wyjątkiem nif

dziel i swial
*.'Mi

R e u m a ty z m , G ościec^  Newralg&a  
i O d m r o ż e n ia

powodują często alezaośne bole. Do szybkiego uspokojeniu I uśmierzenia tychże, 
do tklęśnięci* obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 

działa zadziwiająco skutecznie:

C O N T R  H E U M A N
□

Pkaf m*ci

H p t e f c a  B
B aczność na nazw

I snak ochronny słowng dla (Mentholo i 
|  salicyl#wego ekstraktu K aszlanowee*o). | □  L

1 koronę.
0  PB

1  ■

woru, Praga II*. I
0 3 . ---------------------- 0
bycia w  aptekacj,

arauiu, masowaniu lub kom presach. 1 tuba 
Pksy nadesłaniu i  góry K. V5C 1 tuba ( 

.  „ .  u 5*— 5 tub < 
m m  m r n  •  10 tub \ 

W yrób i skład g łów n y:
l > F 9 R H B F 9  C. i k. Dostawca E 

sL  I d U I i t  k f i " -----------------—  Nr. 2
ę preparatu i nazwisko w ytwórcy. Do na

K O R N E L A  M A K U S Z Y Ń S K IE G O
nowa książka p. t.:

„W  Kalejdoskopie
ukazała się nakładem T ow arzystw a W ydaw niczego.

Stron 347. — Cena 5 koron .
O k ład k ę  ry s o w a ł S t. D ęb ick i.

Ś .zietne szkice i uwagi na temat kultury zachodu, Listy z Paryża i essai kryty­
czne. „W kalejdoskopie" postawiła opinia czatelników przygodnych w jednym rzędzie 
z najwspanialszymi dziełami tego rodzaju. W literaturze polski j są one jedyne obok 
szkiców Sienkiewiczowskich.

Lekki i barwny styl autora „Rzeczy wesołych" doprowadzony w „kalejdoskopie"  
do mistrzowskiej cyzelatury, nadaje nowej książce wyraz niesłychanie pociągający .

Do nabyoia w Tow. W ydawniczem , Lwów, Zimorowicza 15 i we wszystkich 
i księgarniach.

Zamawiający wprost w Towarzystwie nie ponoszą kosztów przesyłki.
Tow arzystw o poleca nowy illustrowany katalog gratis i franco. 375 5’ 2

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, plac Maryacki I. 6.

N ajm iększy handel 
D ew ocyonali

□  poleca po cenach najniższych; Q

S ta c y e  D ro g i K rzyżo w ej, artystyczne reprodukeye na płótnie i papierze w ramach i bez. 
C h ystu s lar g ro b ie , artystycznie malowany na blasze 1 m. 50 cm. długi. — F ig u ry  
Z m a rtw y ch w sta n ia  P . J . ,  z drzewa i masy. — O b ra z k i ża ło b n e  z portrecikami 
zmarłych osób. — O b ra zy  w ra m a c h  i bez. Feretrony, Krzyże, Ksiąfcki do nabo- 
żeństwa^ medaliki, różańce. — Oprawia obrazy i portrety w ramy najnowszych fasonów.
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Z a  n a d e s ła n ie m  k w o ty
33 h a le rz y

znaczkami pocztowemi, wysyła

Księgarn ia  katolicka 
Dr. W ładysław a Małkowskiego w Kiakuwie
plac Maryacki 9 róg- Rynku głównego, Te­

lefonu Nr. 708, 
firę narodową dla dzieci, młodzieży i star­

szych osób p. n.
I  r r u n  ułożoną przez J. CHOCI- 

SZEWSKIEGO. Wydanie 
VI. Gra ta została  przez Prusaków za­
każaną. W tejże księgami można nabyó 
po tejże cenie 33 hal. z przesyłką jeszcze 

następujące Gry:
1). Niebo, gra bardzo wesoła i pouczająca 
d'a kółek towarzyskich. 2). Podróż po zle-  

m iaeh połskich. 3). Zwierzyniec.

lKTYST.-BflHlEKldflSHl

BRACI TREMBECKICH I
■  I p i k n l i ,  lih o w lc ft i L 7.
(dom własny). Telefon 462

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzącyoh a w szczególno- 

4** f-o b o w có w  1 pomników tan wf?, 
nuefreu, Jak na prowincyi. Poleca 
wtelk wybór gotowych pomników z 
plask-iwca marmnrn i granitu. 1491]

V  Granowie ui. Kananlczni Ł 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  PASÓW
■aaaynow yeh

Ignacego Wurma.

Już czas
zamówić sobie darmo i opłatnie mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3U00 rycin, 

przedmiotów do użytku i na podarki.

G. i k.  D os ta w c a  D w o r u

Kann; Konrad w 8riix
Nr.  1219 (Cż echy) .  2 9 9

Czy drobny przemysł u nas może kon­
ku row ać z fab ryczną ta n d e tą ?

Z powodu wojny konkurencyjnej międży 
fabrykantami angielskimi a niemieckimi, mo­
gę obenie wykonywać na zamówienie
Ubrania marynarkowe o d ...................K. 40 —
Zarzutki o d .............................................„ 36'—

z oryginalnych angielskich mate-
ryałów o d .........................................„ 60' —

Zarzutki od K. 5 0 — itp. — Wykończenie 
według n a j n o w s z y c h  żurnali — b a r d z o  

wielki wybór. 226 10 7

Krawiec Jan WlcczyiisKi
Kraków, Krowoderska 44, sklep.

Już wyszedł

Kalendarz Diabła
na rok 1910,

i jest  do na byci a  po 1 kor. w  Admi-  
n is t racyi  „Djabła"  w  K rako wie  przy 

ul. Niecałej  1. 4. 
P re n u m e ra to tz y  „G łosu  N a ro d u "  
m o g ą  n a b y w a ć  k a le n d a rz  w  A dm i­
n i s t r a c j i  „G łosu  N a ro d u "  p o  zn i­

żo n e j cen ie  t .  j .
8 0  hal. za e g z e m p l a r z

wraz z przesy|ką pocztową.

Do Polek!
Jedli eoecrie bye piękne 1 szlachetne nie 

Kapujcie fanie pudru pruskiego, bo go ta- 
Stępuje w  eupełnotfci polski

Puder tłusty
„Mimoza"

a"uu. w* wyższość nad wyrobami sagranicz- 
nwui, te  daje zarobek polskim robotnicom 
utrudnionym we fabryce chemiczno-kosme- 
tyta&ej ^Mimoza" w Podgórzu.

Nadtu 6% od czystego zysku przeznacza 
•ie na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo­
wej w Krakowie.

'Ł *  * 5  h a l .  dostanie pudełko pudru 
(wielkości pudru Leichnera za 1 Kor.) w każ­
dym składzie perfum i kosmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz Innych 
firma Remi 1 Ska.

i a o I » » n Ł , t n I o M n M n l ^ 4
Zakład a r t y s t y c z n o -  
kamleniart. 1 budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie l k i  wy bór  goto­
wych pomników i pia­
skowca.. granitu i mar­
mur*. Pedeimuje się 
wykosama grobów w 
wizja on i na pro wis-

Uj oyi. Telefon 759.

P ięk n y  b iu st
Bujne piersi w przeciągu 
m i e s i ę c y ,  przez ( P i g u ł k i  
w s c h o d n i e )  P I L F L E . S  

>v O H I E S i T A L E S  jedyne, 
-  a które rozwijają piersi, wzma- 

cniają je, przywracają mło­
dość i użyczają powabnej 

pełności i; 1 e szkodzące 
zdrowiu, — pod gwa­

ra n cją  wolne od arszeniku. 
U i zez głośne powagi lekar- 
'skie uznane. Całkowita dys- 

krecya Pudełko ze sposobem użycia opłatuie 
za nadesłaniem K. 6*4 5 .

J . R a t i e ,  Apt?Karz P a r y ż
S k ła d y :  PRAGA, Er, VITFK &  Co Wasser- 
gasse 19 — BUDAPESZT I. v. Tórók 

Firaly utcza 12. 346

Kupi? pianino
używane, lecz dobrze utrzymane. Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsyłać ilo Admi- 

nistraeyi „Głosu Narodu1* dla H. S.

NA KARNAW AŁ! NA KARNAW AŁ!

PATHEFONY
są to niezrównane instrumenty grające kulką szafirową nie 
zdzierająca płyt. Odpada wymiana igły Dlatego jedyne do  
ta ń c a . Płyty nieskończenie trwałe, 1000 razy w użyciu nie 
wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye muzyki i głosu 
niezwykle czyste, o naturalnej barwie i sile, O p era , k o n c e r t  
k a b a r e t  w  d om u . Wspaniałe n o w e  zdjęcia polskie: Bandrowski, Korolewicz,

Zielony Balonik i t, d. 39 0

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger,
K rakó w , S zew ska  I. 10.

Telefon 305. = =  Ceny niskie.
W sżelk ie naprawy. Przeróbki gram ofonów na system  Pathe. Cenniki i ob- 

* * - jaśn ien ia  darmo i opłatnie. = = ^ ^ = ^ = ^ =

Hm PIE90SS
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7.

PO  i E (  A :

Materyały jedw abne i wełniane
na  suknie  dams kie  codzienne  i wizytowe,  Bluzki,  Szlafroki,

halki i t. p.

Okrvrifl wie czo ro w e . ż a k ie ty  an-
W M J U d  U a i l i a K I t  gielskie i futrzane,  go to we
K o sty u m y , S z la fro k i, B luzki i S p ó d n ic e  w ogromym wyborze ,

I*

1 kg. szarego, dartego K. 2-—, pół- B  
białego K. 2 80, białego K. 4’—, lep- 
szego puchowo miękkiego If. 6'—. 
skubanka, najlepszy gatunek K, 8’—

, biały K. 10—. Puszek z piersi K. 12-—, poeząw- 
szy od 5 kg, opłatnie.

Gotowa pościel
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lnb białego inletu (Nan- 

kingu) pierzyna wielkości 180 X  HO cm. wraz z 2 poduszkami, w ielu 8 0 X 3 3  cm. 
dostatecznie napełnione nowem, szarem, czyszczonem. elastycznem t trwałem pierzem 
K. 16 —, z pół puchu K. 20-—, z puchu K. 24-—, Pierzyna sama K. 12-—, 14-—, 16"—. 
Poduszka K. 3*—, 3-50, 4‘—. Pierzyny 180X ^0 cm, wielkości K. 15 —, 18’—, 20*—. 
Poduszki 90X70 cm. lub 80X80 K. 4-50, 5 —, 5*50. Piernaty 180X116 cm K. 13'—,

15-—, wysyła za pobraniem, opakowanie darmo, od K. 10’— opłatnie 
Max Berger w  D eschenitz Nr. 702 (Bohmerwald). — Cenniki materaców, koców, 
kap i innych przedmiotów do łóżek darmo i opłatnie. — W razie niespodobania się 

wymiana lub zwrot pieniędzy. 79

Z n a n e  z  d o b r o c i

Drożdże prasov/ane
po le c a  n a  świę t a

Kazimierz Ogorzały (dawniej Jan Nagiel).
w  K rak ow ie ul. S zczep ań sk a  I. 11.

Główne zastępstw o firmy:

w różnych kolo­
rach i wzorach .P oń czoch y  damskie 

P oń czoszk i i Skarpeteczki
dla ch ło pc ów  i pan ienek.

Bieliznę damską i dziecinną
p ł ó c :an n ą  i sz i r t ingową oraz t r yk ot ow ą  P ro f. D ra J a e g e ra .

Bieliznę stołow ą gS B T S j'® ®
i M a g lo w n ik i oraz

i

Płótna krajowe i zagraniczne,  S zy rtin g i, P e r ­
k a  le i B aty sty .

z Pi ó r 'D U d  futrzane,
C y n l p ,  g azo w e i j e d w a b n e

^  C7W9 frnręlnip —  Kftrnr
H afty

szwa jca rsk ie  — K o ro n k i—wszel ­
kie na jmodnie j sze  ub ran ia  sukien.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

Gorsetów paryskich marki ,,P. D .“
Kompletne wyprawy ślubne.
C eny n iz k ie  k o n k u r e n c y jn e .

Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

Dr. Golis’a Proszek spożywczy
(sprzedawany od roku 1857)

Dyefefyczfly środek przyczyniający slą do dobrego trawienia.
Do nabycia w wielu aptekach i drogueryach Austro-Węgierskiej monarchii. Cena 

małego pudełka kor. 1-68, dużego kor. 2 52.
Każde pudełko musi mieć pieczęć „dr. Golis** i zaopatrzone rejestrów, marką 
ochronną — dalej etykieta z moim podpisem „dr. Jos. Golis*'. Naśladownictwa mogą 
być niedostrzeżone, dlatego proszę żądać przy kupnie wyraźnie : Dr. Golisa proszek 

spożywczy** Wyłączni producenci (od r, 1868).

Dr. Józefa G'ólis’a Następcy
Wien I. Stephansplatz 6 (Zwettlhof). Wysyłka hurtowna i drobna.

Fr. Bałabuszyński, Kraków, Szew skalO .
■ n

poleca w w ielkim  wyborze po bardzo niskich cenach 

H ■

bieliznę męską i damską, bieliznę stołową i płótna, kra­
waty i chustki, wyroby trykotowe, skarpetki i pończochy,

•SEGaaSstMBETU.-w

Najlepszym i najpraktyczniejszym środkiem
do prania bielizny i wszelkich materyi oraz do mycia sprzę­

tów domowych jest

! Froszeh karawanowy!
z paroinej fabryki mydła St. Rożnowskiego w Krakowie.
Proszek karawanowy przewyższa jakością wszystkie tym 
podobne wyroby, jest najtańszym i bezwarunkowo najosz. 
czędniejszym w użyciu. Świetnie wybiela bieliznę, nadaje 
jej przyjemny zapach i pod gwarancyą nie zawiera żadnych 
szkodliwych dla bielizny i rąk składników. Żądać wszędzie 
w pakietach po 20 i 40 hal., wystrzegać się naśladownictw.

Prawdziwy tylko z marką ochronną W ie lb łą d .
322 5 2

Ad. Ig. Mauthneri Syn w Wiedniu,
Ceny przystępne.___________ Peny przystępne.

^1 Zakład pogrzebowy
• d i u e i o i j  n ą j n / iM n d l  la g r o d a ii i i

Jana Wolnego
przy >1. św. Tomasza I. 4, tuż przy pl. Szczepańskim. Filii.: ulica 

Kopernika I. 6. —  Telefon Nr. 331.
Ehkhti gudęjuiuje cię urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania nrtok M

wszystkich krajów europejskich.

r*

, . - -z . J •« fr-3 Ą 

; ->>

Ważne dla Wie!. Duchswieńslwa!
Kadzidło kościelne

Najszlachetniejszy gatun 1 a. K. 3 — za kg.
„ „ II a. IC. 2-— za kg

K rólewskie............................... lv. 160 za kg#

Oliwę rzepakową najlep8Zejjakości.
Francuskie

lampki GUILLONH
„llfisczne światło"

polecają

R e l m  i  S p .  Kraków.
Wysyłki edwotnio.

ssssesaaEaŝ -.

Ostatnie z a m M e n ił

na Święta Wielkanocne
przyjmować będę

D la  p r o w in c j i  Wi e l ki  W torek , 
D la  m iejscow y eh Wi e l ka  Śr oda.
Jó ze f S ie rm o n to w s& i
Fabryka wyrobów cukierniczych w Kra­
kowie ul. Bracka 345 15 6

Pryzyerski pomocnik
perukarz, potrzebny pod dobrymi warunkami.

? t. KazitC- fryzytr, ?.z«szów.
387 4 2

<3>

.4 -  .ćv . *  n.* /  ^  M f

• V » »

t V  7 < ł  ®

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 3 koron
Suknie damskie

przyjmuje się do roboty: ulica Poselska  
1. 15, II. piętro, front,.

LII gruby jze stawu
do snrzedania, odległość odstncyi Zakopane 
c i  8 km., z tego pareset metrów od gościńca. 

Bliższa wiadomość:
Z a rz ą d  d ó b r  P o ro n in

Za lód bez rąbania loco staw 10 koron za 
wagon. 386 3 3

Z a r z ą d  j» s i e k ł  A n t .  K r ib i i ś k i e -  
g a  w  J e z i e n i n a r t i  ad Borszczów 

wysyła w 5.kilowych blnszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowj w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miódlipcowv w cenie
8 koron. Wysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak st >- 
ł wy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowycb blaszankacb, wszystko opłat­
nie, w cp.nacb od 6 koron 40 bal. do 6 kor

70 b. cenniki na żądanie franko.
R ó ź u e

Lokale na biura
są od l października 1910 względnie 1 sty­

cznia 1911 w rynku do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w kantorze firmy Szarski 

i Syn Rynek 6. 429 3 2

Z powodu ustania dzierżawy dóbr Har- 
butowlce p. Sułkowice jest
d a  d p r z e d a n ia

casfy in w e n t a r z
gospodarski a mianowicie czterokonna mło- 
carnia kieratowa w dobrym stanie, wozy 
gospodarskie, pługi, tryer, młynek do czy­
szczenia zboża, magiel i w. i. — rogi jeleni 
i rogaczy i przyrządy myśliwskie. Wiado­
mość bliższa: Obszar dworski Harbutowice, 

p. Sułkowice. 427 3 2

Do wędlin i mięs!
s a ła ta  japońska i inne przyprawy, ja- 
koteż galarety, marmolady o w o co w e.

soki do nabycia.  Ż ąd ać  cennika.

Emilia Ry;ia$iewlczowa
Nowy Sącz 377 5 4

Masło stołowe SŁTES
paczka K. 10-80. 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6-20. Miód sto­
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5 50. Wy­

syła za zaliczką 1. M. Farba, Podhajce.

H andel k o r z e n n y
mieszany na ruebliwem przedmieściu Kra­
kowa do sprzedania. Zgłoszenia E. Osiński. 
Kraków, Łazienna 4, I. p. ustnie do 10 rano. 

_ 372 4 4

Ł ad n a  w illa
murowana o 5 pokojach i dwóch kuchu lach 
dachówką kryta, ogród owocowy i jarzyno­
wy duży, z powoftu wyjazdu właściciela do 
sprzedania. — Wiadomość poczta Prądnik 

czerwony 355 6 5

M ajątk i z i e m s k ie
FOLWARKI, KAMIENICE. WILLE MNIEJ­
SZE I WIĘKSZE, REALNOŚCI, DZIERŻAWY 
poleca oraz poszukujo do kuynaKonc. Ontr. 
Biuro kupna sprzedaży majątków ziemskich, j 
i ręalności — Kraków, Mały Rynek L. 4. —
L. Telefonu 1099. 358 5 6 |

.------------------------------------------------------------------- i

Pod gw arancyą. praw d ziw e  
natur, czerw one w ino górsk ie

„Bnrgundzkie"
szczególniej dla osób niedokrewnych, słabo­
witych i cierpiących na żołądek polecenia 
godne, dostarcza w beczkach od 56 litr. wzwyż, 
po cenie 60 hal. za litr, J o s e f  H u s n ik s  

Solin  właścicieli winnic i składów win
N ikolsburg Polud. Morawy.

2a rzetelną i uczci - ą obsługę ręczy 34 letnia 
egzysteneya i sława światowa mego zakładu 
Cenniki darmo i opłatnie. Zastępcy poszu­

kiwani. 234 10 8

„Jolanta"
Pensyonat Józefy Rogoszowej

Kraków, sil. Graniczna L. 14, I. piijtro. 
Pulrca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.

Fabryka wyrobów masarskich
J ó z e fa  B ia lik a

Kraków, Fioryanska 5 1 — potrzebuje zaraz

czeladzi masarsKitL
440 0

P o s z u k u je  s i ę

Skromnej $KUpi(arl[i
do samoistnego prowadzenia sklepu wiej­
skiego. Kaucya wymagana w kwocie 400 K. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje Zarząd dworu 
Łoniowy, poczta Porąbka Uszewska, koło 
Brzeska. 44 04

Za Krzywd? wyrządzoną panu
KHoisiwtri ftjews^iann

vvsp:i'pracownikowi Adminislracyi „Gazety 
Powszechnej" przez niczem nieuzasadniona 
oszczerstwo o szpiegostwo, skierowane pod 
jego adresem a uwłaczające jego dobrej 
sławie -  żałuje i wyznaję że dopuściłem 
su* na jcg.o-o.-obie w wysokim stopniu nie­
sumiennego szezerstwa przez os bista nie- 
n iw*śu, za co publicznie go przepras am.

Kraków, dnia 13 marca 1910.
  __________  T6oŁl Zapałkiewicz.

P a sta  do obuw ia
„WISŁA"

jest najlepszą z past — wyrób 
krajo\vy firmy 

F. he.uW AŃ SKI, Kt-aków
S ła w k o w s k a  27.

Proszę wszędzie żądać pasty
„W ISŁA “ 432 15 2

CUKIERNIA

l  Majewskiego & Sfca
ul. Karmelicka 7 

-  poleca na św ięta —
T orty, P r a e k ła d a ń c e , M a zu rk i, S e r ­
n ik i, M a k o w m k i, B a b k i, J a je c z n ik ! ,  
B a ra n k i i  k w ia t y  c u k r o w e , M asa  

m ig d a ło w a  i o r z e c h o w a .
W ostatnich dniach przedświątecznych wielki 

wybór gotowych tortów i ciast.

Na święta
wyborowe szynki, specyalne kieł­
basy w kilku gatunkach, smaczną 

młoaą wędzonkę poleca
A n d rzej  R ó ży ck i

K raków , S ła w k o w s k a  2 2 .
Z a m ó w ie n ia  o d w ro tn ie . —  —  
437 io 2 —  —  C ennik i opłatnie

Uda się
niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dla 
swej rodziny u u ojej firmy — i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin 

darmo i opłatnie. 3 9 9
G. i k. D ostaw ca D w oru

HANNS KONRAD Brux
Nr. 1224 (C techy). 

do L. S, 51/1910 44o 1

O G Ł O S Z E N I E
D oszło do w iadom ości S tow arzy­

szen ia  pokostn ików  i lak iern ików  w 
K rakow ie, że rob o ty  w zakres po- 
kostn ic tw a i lak iern ic tw a w ch o d zące  
o d d a ją  PP. B udow niczow ie, P rzed ­
sięb io rcy  i P. T. Publiczność osobom  
do tbgo n ieu p iaw n y m , a co gorsza 
zaw odow o nie w ykszta łconym , jak 
to  m iało m iejsce przy  ulicy Lubicz, 
gdzie lep sze  ro b o ty  pok o stn icze  za 
parę  ty sięcy  k o ro n  oddano tak iem u , 
k tó ry  nie posiada k arty  p rzem y sło ­
wej na w ykonyw anie pokostnictW a i 
lak iern ic tw a ani też odpow iedn ich  
kwalifikaeyj zaw odow ych.

Nie w ch o d ząc  w to, że w ykona­
n ie ty ch  ro b ó t nie sto i w żadnym  
s to su n k u  do w ysokiego  ich  w yna­
grodzenia, przypom inam y PP. budow ­
niczym, P rzed sięb io rco m  i P. T. Pu­
bliczności, aby z oddaw aniem  w y­
m ien ionych  wyżej ro b ó t udaw ali się 
do b iu ra  pokostn ików  i lak iern ików  
przy  ulicy Kolejowej L. 18. I. p. w 
K rakow ie (w lokalu  Izby ręk o d zie l­
niczej) gdzie b ęd ą  m ogli w ykonanie 
tych  ro b ó t po lecić upraw nionym  i 
w ykszta łconym  zaw odow o m ajstrom  
oraz zapew niam y, że zam ów ienia te  
b ęd ą  w y k o n an e  na czas, trw ale, do­
k ład n ie  i przez zaw odow o w y k sz ta ł­
conych  ludzi.

P rzypom inam y w reszcie  o sta tn ie  
rozporządzenie M inisterstw a handlu  
i m in is te rs*;wa sp raw  w ew nętrznych  
z dn ia  26 lipca 1907 r. N r. 181. Dz. 
u s t  p. k tó re  oznaczyło w K iakow ie 
m alarstw o  jako  odrębny  p rzem ysł- 
jak rów nież pokostm etw o i iak ier- 
n ictw o jako o d ręb n y  przem ysł, a za­
razem  zaw iadam iam y, że rob o ty  wy­
konyw ane przez n ienpraw nionych , 
b ęd ą  przez W ładzę w strzym ane.

nr. 43
mitra, 

kfaucluiu
szeeselostrzałowy, gładko polerowany Cal, 
7 m/m; długości 16 cm., ciężar 25 dkg. F. 5. 
X r. 3 5 .  taki jak Nr. 34, lecz większy, Cal. 
9 m /ni; długość 23 cm. ciężar 57 dkg.

7 K, 20 hal.
25 p a t r o n ó w  Lefauch. do Nr. 34 K. — 75 h. 
15 „ „ „ 35 K, — 90 b.

Lanfeastróuihl:
P o j e d y n k i  od K, 26. — D u b e l t ó w k i
od K. 35 - -  F lo b e r t r  od K,8*50, — P i ­
s t o le t y  od K. 2. — Reperacye ^dokładne i 
tanio. Wysyłka tylko za pobraniem, Ilustr. 

cenniki broni darmo i opłatnie.

F r a n z  D u ś e k , ó^?„*„brŃ f i«
a. d. Stautsbahn w Czechach

P ie k a r n ia
bardzo dobrze prosperująca, z kompletnelll 
urządzeniem, zupełnie nowa, zbudowana we­
dług wszelkich wymogów ustawowych, jest 
do wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
Krakowa od 1 marca b. r. — Bliższych wiaz 
domośei udzieli Administr. „Głosu Narodu**

M agie l
do sprzedania przy ulicy Lubicz Nr. 

w podworcu.
3,

ełny, włóczki, bawełny, Jedwabie do haftu, robót drutowych 
i szydełkowych, kanwy i wszelkie roboty zaczete na kanwie,
suknie, nłótna i t. d.___ p o le c a  w  w ielk im  w y b o rz e  i po n isk ich  cfenach

C. SZCZURKOWSKI
- KRAKÓW. GRODZKA 2.

I H M

l)rv»]SJ!r»i3 » ( i ło s »  N a r o d s *  ( s o d  zarzadam  J. R . D o b r 7 * ń sk it7 0 )  *1 Sw . K r*vz» 1. 1 ,


